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JA N U SZ JĘDRZEJEWICZ
Prezes R ady  M inistrów

Dr. FE R D Y N A N D  ZARZYCKI, gen. bryg.
M inister Przem ysłu i H and lu

Ofiarnie i dumnie spełniony obowiązek
Istotną więzią i podstawą 

ideową wszystkich organizacji 
b. kombatantów na całym świe* 
cie — jest zasada ofiarnie i dum* 
nie spełnionego obowiązku wo* 
bec Ojczyzny.

W  okresach trudnych i wy* 
magających od całego społe* 
czeństwa wielkiej dyscypliny 
moralnej i zdolności do skoor* 
dynowanego wysiłku, — a do 
takich okresów należy bezwąt* 
pienia obecny okres kryzysu 
światowego — rola organizacji, 
zbudowanych na tradycji szczyt* 
nie spełnionego obowiązku wo* 
bec Państwa —- jest tern większą 
i tern oidpowiedzialniejszą.

Zdrowe elementy życiow e
Cóż są warte jednostki i naro* 

dy, które nie umieją gromadzić 
sił do łamania największych na* 
wet trudności, a w razie potrze* 
by dać należyty odpór czynni* 
kom zagrażającym ich bytowi?

Szczęśliwy ten naród, w któ* 
rym do głosu dochodzą zdrowe 
elementy życiowe, a nie czynni* 
ki rozkładu lub marazmu. Czyn* 
niki dyscypliny wewnętrzne] 
oraz energji życiowej w ramach 
i na usługach całości pozostaną 
zawsze dodatnimi objawami jed* 
nosiłki, narodu i państwa.

Dr. R O M A N  GÓRECKI gen. bryg. w r. 
Prezes Federacji P. Z. O. O.,
Prezes honorowy FID A C ‘U N a r ó d  a W o j s k o

Stosunek Narodu do W ojska 
opierać się musi na dwóch zasad* 
niczych przesłankach: uczucio* 
wych i rozumowych.

Naród musi swoje W ojsko 
kochać, ale musi też je rozumieć, 
a w szczególności musi mieć zro* 
zumienie dla jego potrzeb.

G dy  obserwujemy na płasz* 
czyźnie dziejów stosunek nasze* 
go Narodu do naszego W ojska, 
to z łatwością stwierdzić może* 
my przewagę czynnika pierwsze* 
go — przewagę tak daleko idą* 
cą, że można wprost mówić o je* 
go wyłączności. Naród, sam za* 
miłowany w żołnierce, kochał 
swoje W ojsko  —- rozrzewniał 
się na jego widok, ale jakżeż 
często, jak bardzo często nie ro* 
zumiał, czy nie chciał rozumieć, 
jego potrzeb i to potrzeb najisto* 
tniejszych!

W  Polsce Niepodległej stosu* 
nek Narodu do W ojska prze* 
szedł daleko idącą ewolucję. 
Przed przewrotem majowym, a 
więc w okresie sejmowładztwa 
brak zrozumienia potrzeb Woj* 
ska przechodził wszelkie granice 
troski o interes Państwa.

G d y  omawiano budżet pań* 
stwowy pod kątem widzenia e* 
wentualnych redukcji, to każda 
część budżetu znalazła swoich 
obrońców w rządzie, reprezentu* 
jących takie czy inne ugrupowa* 
nia partyjne w Sejmie. Jedynie 
tylko budżet W ojska -— nie ma* 
jący zrozumienia wśród partji 
sejmowych, skazywany bywał na

bolesną, nieraz wprost tragiczną 
redukcję.

W arto  przypomnieć dzisiaj, w 
jaki sposób ówczesne Rządy, czy 
poszczególni ministrowie odno* 
sili się do potrzeb Wojska.

Było to za krótkich zresztą 
rządów p. Kucharskiego jako 
Ministra Skarbu. N ad  Woj* 
sikiem zawisła groźba daleko idą* 
cej redukcji budżetu. Jako ów* 
czesny Szef Korpusu Kontrole* 
rów otrzymałem polecenie od 
Ministra Spraw Wojskowych, 
by udać się do P. Ministra Skar* 
bu, celem przekonania go, że dal* 
sza redukcja budżetu wojsko* 
wego godzi poprostu w obron* 
ność Państwa. Udałem się do 
P. Kucharskiego — przedstawi* 
łem stan naszego zaopatrzenia 
technicznego, wskazywałem na 
wielkie postępy, jakie szczegół* 
nie w dziedzinie lotnictwa po* 
czynili nasi sąsiedzi — i prosi* 
łem o zaniechanie redukcji bu* 
dżetu wojskowego. N a to p. Mi* 
nister Kucharski mi odpowie* 
dział: „ t ru d n o  — redukcja bu* 
dżetu wojskowego musi być do* 
konaną. A  co do naszych bra* 
Ików w zaopatrzeniu technicz*
nem — to w razie czego .............
lotnicy francuscy przywiozą po* 
trzebne eskadry i potrzebny ma* 
terjał (sic!)“ . Oto jak rozumiał 
potrzeby W ojska  ówczesny Mi* 
nister Skarbu Rzeczypospolitej!

Jakże wiele zmieniło się w tej 
dziedzinie od tego czasu!

Dziś N aród  kocha swoje 
W ojsko , jak dawniej —ale rów* 
nocześnie rozumie jego potrze* 
by!

W ódz Naczelny i Twórca Ar* 
mji — wbił w świadomość Na* 
rodu i jego parlamentarnej repre* 
zentacji, że budżet wojska musi 
być rozpatrywany poza zgieł* 
kiem partyjno*politycznych roz* 
grywek — że potrzeby W ojska 
muszą być zaspakajane choćby 
kosztem daleko posuniętych o* 
fiar na innych odcinkach.

A  rezultat? Świadomość Na* 
rodu, że posiada jedną z naj* 
lepszych Armji na świecie — a 
gdy świadomość ta dotarła do 
mózgów naszych sąsiadów — 
pakty nieagresji były tylko kwe* 
stją czasu!

To też Naród kocha swoje

W ojsko — jest dumnym z jego 
wartości i rozumie jego potrze* 
by!

*
Nowoczesne pojęcie Armji nie 

'ogranicza się jedynie do Armji 
czynnej — obejmuje równocze* 
śnie miljonowe szeregi rezerwy.

I dlatego pojęcia Naród — 
W ojsko, zlewają się tak, jak złe* 
wa się pojęcie: obywatel — żoł* 
nierz.

G d y  analizujemy warunki, 
wśród których rozwijać się mo* 
że najskuteczniejsza praca dla 
Państwa, to na pierwszem miej* 
scu należy wymienić następują* 
ce:

1) pełna świadomość koniecz* 
ności podporządkowania intere* 
su jednostki interesom Państwa;

2) wynikająca stąd gotowość 
do poświęcenia. Państwu dla jego 
potrzeb, a w szczególności dla 
jego obrony, wszystkich „dóbr" 
jednostki do życia włącznie;

3) pełna świadomość pow* 
szechności tego obowiązku bez 
względu na klasy społeczne.

G dy  pod kątem wyżej wymię* 
nionych warunków spojrzymy 
na rolę, jaką w Państwie mają do 
spełnienia byli wojskowi — to 
dojdziemy do wniosku, że służ* 
ba wojskowa i to służba w cza* 
sie wojny, stanowi prawdziwą 
szkołę wychowania obywatel* 
skiego, że służba ta wpaja w 
umysły i serca żołnierzy te wła* 
śnie zasady, któreśmy wyżej wy* 
mienili jako konieczny warunek 
skutecznej pracy dla Państwa.

Dla żołnierza pojęcie Państwa 
nie jest abstrakcją — to jest re* 
ałna rzecz, w obronie której na* 
leży oddać życie. Powszechność 
tego obowiązku znajduje swój 
wyraz w jednolitości szeregów 
wojska bez względu na taką czy 
inną przynależność socjalną po* 
szczególnych żołnierzy.

*
Różnemi drogami szedł poi* 

ski żołnierz do Wolnei Ojczy* 
zny. To też bardzo wiele istnieje 
w Polsce organizacji b. wojsko* 
wych. I jakkolwiek są wśród 
nich takie, których członkowie 
bili się po przeciwnych stronach 
frontów wojny światowej, to 
jednak zjednoczyli się w krótkim 
czasie w jedną ogólno polską or*

ganizację: Federację Polskich
Związków Obrońców Ojczy* 
zny — skupiającą w swoich sze* 
regach zgórą V2 miljona b. woj* 
skowych. G dy  się weźmie pod 
uwagę nasz polski wybujały in* 
dywidualizm —■ to nasuwa się 
mimo woli pytanie, jakie hasło, 
jaka idea zjednoczyła te liczne 
szeregi sfederowanych? Hasło: 
„W szystko dla Państwa i jego 
mocarstwowego stanowiska w 
świecie". A  któż dla tych szero* 
kich mas jest wyrazicielem tych 
idei i tego hasła? Ten, pod któ* 
rego rozkazami bili się o Polskę: 
W ódz Naczelny!

G dy  rozpatrujemy program 
prac, jakie wytknęli sobie b. woj* 
skowi w Polsce, tó z łatwością 
przyjdzie nam stwierdzić, że są 
tam uwzględnione wszystkie 
dziedziny życia państwowego, a 
więc, jeżeli wymieniny najważ* 
niejsze : wychowanie obywatel* 
skie ze szczególnem uwzględnię* 
niem przysposobienia wojsko* 
wego, praca świetlicowa i akcja 
nad wzmożeniem wewnętrznej 
kapitalizacji.

W  dziedzinie przysposobienia 
wojskowego — osiągnięte rezul* 
taty wyrażają się cyfrą zgórą 
100.000 ćwiczących w szeregach 
— w dziedzinie akcii ubezpiecze* 
niowo*Oszczędnościowej : 28.000
ubezpieczonych, 24 milj. sumy 
ubezpieczonej i 2.500.000 zł. su* 
my wpłaconej gotówką do P. K. 
O. Chcąc należycie ocenić rezul* 
taty tej pracy, należy uwzględ* 
nić, że są to dopiero jej początki, 
gdyż musi o n a  być zakrojona na 
dłuższy okres czasu.

W śród  pracy dnia codzienne* 
go nad realizacją postawionych 
sobie zadań — wysuw'a się na 
czoło zadanie, którego nie wolno 
zaniedbywać pod grozą na* 
stępstw ujemnych dla Państwa. 
Tym zadaniem jest nawiązywa* 
nie bezpośredniego myślowego, 
ideowego kontaktu z miodem 
pokoleniem, z tymi, co po nas 
przyjdą! Obowiązkiem naszym 
jest przekazać im chwałą okryte 
sztandary — by  w mocne ująw* 
szy je dłonie — szli w świetlaną 
przyszłość Najjaśniejszej Rze* 
czypospolitej!



Dr. STEFAN H UBIC K I, gen. bryg.
M inister O pieki Społecznej 

Prezes Zarządu  G łów nego Z w iązku  Rezerwistów

Cały naród — armją
Legjony, P O W  — najjaśniej* 

sze płomienie, które zdołał On 
wykrzesać z Narodu.

Pierwsze regularne, a jednak 
ochotnicze, formacje, idące pod 
Lwów i Wilno.

Potężna zwycięska armja — 
spełnienie marzeń Kilkunastu po* 
koleń.

W ielka organizacja przyspo* 
sobienia wojskowego i wycho* 
wania całego Narodu.

Wreszcie te mnogie organiza* 
cje, zjednoczone w Federacji, eta* 
py na drodze zespolenia W ojska  
z Narodem i przekształcenia ca* 
lego Narodu w armję, gotową do 
obrony swej wolności i swego 
stanu posiadania.

A  jednocześnie dającą gwaran* 
cję pokoju i możność dalszej pra* 
cy nad utrwaleniem potęgi Pol* 
ski.

M AR JAN ZYNDRAM =KOSCIAŁKOW SKI
W iceprezes Federacji P. Z. O. O.

Prezes Z arządu G łów nego Zw iązku Peow iaków

W pogotowiu bojowem
przechodzi ogromna ilość oby* 
wateli. Ci obywatele winni być 
ujęci w ramy organizacyjne, mu* 
szą być w dalszym ciągu szko* 
leni i pod względem wojsko* 
wym i obywatelskim.

Ta armja, która będzie tech* 
nicznie lepiej usprawniona od 
innych, w której będzie dosta* 
teczna ilość dowódców, silnych 
znajomością sztuki wojennej, 
jak również silnych poczuciem 
odpowiedzialności za losy Pań* 
stwa i duchem, ta armja zwycię* 
ży. I taka armja potrafi wytrzy* 
mać choćby w najcięższych dla 
siebie warunkach.

Z tego też założenia wycho* 
dząc, nie powinno być w Państ* 
wie naszem takiego obywatela, 
który przeszedłszy przez szeregi 
armji czynnej, nie mógłby w na 
szych szeregach znaleźć dla sie* 
bie pola do dalszej wojskowej 
i obywatelskiej1 pracy dla dobra 
i potęgi Najjaśniejszej Rzeczy* 
pospolitej.

Naród i W ojsks  — dylemat, 
o rozwiązanie którego kusili się 
wszyscy wielcy wojownicy poi* 
scy.

Rozwiązać ten dylemat zdołał 
jedynie Marszałek Piłsudski.

Dążeniem naszem jest utrzy* 
manie w pogotowiu bojowem 
sprawności fizycznej, wojsko* 
wej i psychicznej wszystkich 
tych, którzy z armji czynnej 
przechodzą do szeregów armji 
rezerwowej. Rocznie do rezerwy

ST A N ISŁ A W  CAR
W icem arszałek Sejmu 

Prezes O kręgu W arsz. Z. O. R.

Na p r z e ł o m i e  d z i e j ó w

Jest rzeczą powszechnie uzna* 
ną, że do należytej oceny zja* 
wisk, których jesteśmy aktorami, 
uczestnikami lub tylko biernymi 
widzami — potrzebna jest pers* 
pektywa, którą badacze dziejów 
nazywają perspektywą history* 
czną.

Dlatego też człowiekowi 
współczesnemu trudno jest wy* 
głaszać sądy o epoce, w której 
sam żyje i działa.

A  jednak niekiedy elementy 
przyszłego wyroku historji wy* 
stępują w tworzeniu się treści

dnia dzisiejszego z taką jaskra* 
wością, że są dostrzegalne nawet 
w momencie stawania się; wów* 
czas o te ra ź n ie js z o śc i  m o ż e  wy* 
dawać sąd nawet człowiek 
współczesny bez obawy o zbyt 
dalekie odchylenie się od praw* 
dy historycznej.

Zdarza się to wtedy, gdy na* 
pięcie sił dynamicznych, kierują* 
cych procesami dziejowemi, jest 
szczególnie wielkie i gdy hory* 
zonty rozszerzają się niespodzia* 
nie, odsłaniając nagle, jakby z ol* 
śnienia, nowe, nieznane dotąd 
dziedziny, nowe metody myślę* 
nia, nowe formy czucia, nowe 
podstawy działania.

Pierwszym zwiastunem, zapo* 
wiadającym zbliżanie się nowej 
epoki, jest stosunek krytyczny 
do otaczającej nas rzeczywisto* 
ści, do praw tą rzeczywistością 
kierujących, do prawd uznanych 
i ustalonego tradycją porządku 
rzeczy — słowem — niezadowo* 
lenie ze starej i gorączkowe po* 
szukiwanie nowej prawdy życia.

Wiele z tych znamion, charak* 
teryzujących taki rodzący się fer* 
ment, odnaleźć można w treści 
czasów obecnych.

Epoka, w którą wstępuje świat 
po wielkiej wojnie, stoi niewąt* 
pliwie na przełomie dziejów.

Dokonywa się przewartościo* 
wywanie wszelkich wartości.

Jesteśmy w przededniu jakie* 
goś nowego, nieznanego jutra.

Wiele dziedzin życia szuka 
dla siebie oparcia o nowe, od* 
mienne od dotychczasowych 
podstawy; zmieniają się warunki 
bytowania materjalnego ; przeo* 
braża się treść wewnętrzna świa* 
domości psychicznej człowieka; 
ulega zmianom jego stosunek do 
zjawisk świata zewnętrznego. 
Toczy się bój zacięty o nowe ha* 
sła, nowe idee, nowe prądy. To* 
czy się bój, w którym zwycięży 
zapewne — jak zwykle dotąd — 
nieśmiertelny i niezniszczalny 
pierwiastek prometeizmu, wiodą* 
cy ludzkość poprzez wieki w jej 
pochodzie cywilizacyjnym ku 
nowym, lepszym, a coraz to wyż* 
szym przeznaczeniom.

Do pracy nad kształtowaniem 
jutra ludzkości staje w szlachet* 
nym wyścigu Polska nowa, Pol* 
ska odrodzona; staje z zakasa* 
nemi rękawami do wspólnego 
warsztatu, jako czynnik aktyw* 
ny i twórczy, wespół z innemi 
narodami, przodującemi w wy* 
rąbywaniu ścieżek rozwoju i po* 
stępu.

Polska nie chce być odtąd ani

pawiem, ani papugą narodów; 
chce spełnić — natomiast — mi* 
sję dziejową i cywilizacyjną, jaką 
jej przeznaczyła Opatrzność.

A by  tę misję spełnić, Polska 
musi — podążając zresztą za du* 
chem epoki — zachować to, co w 
niej jest wieczne i niezniszczalne: 
swoją tysiącletnią kulturę, swoje 
właściwości psychiczne, swoją 
odrębność narodową, dającą się 
tak doskonale sharmonizować z 
tradycyjną polską tolerancją.

Ale obok pielęgnowania swych 
wartości moralnych, Polska mu* 
si również troszczyć się o rozbu* 
dowanie swej potęgi materjalnej.

To też iednem z naczelnych 
zadań pokolenia, tworzącego 
dzisiejszą polską rzeczywistość, 
musi być dążenie ku zapewnie* 
niu Polsce jej mocarstwowego 
znaczenia.

Bo Polska mocarstwowa, Pol* 
ska silna i potężna — to nie tyl* 
ko nasycenie egoizmu czy też 
dumy narodowej, to nie tylko 
element równowagi politycznej 
w układzie stosunków między* 
narodowych, ale to także czyn* 
nik postępu, zdolny do odegra* 
nia twórczej roli w kształtowaniu 
się nowych form rozwojowych 
świata, znajdującego się na prze* 
łomie dziejów.

J i ^ s z y s t h i m  K o l e g o  m
zrzeszonym w sfederowanycli  zw iązkach  h. wojskowych  

i zorganizowanym w VFojewódzkich i Powiat .  Fe de rac jac h  

serdeczne życzenia świąteczne
przesy ła

P rezydjum  Federacji P . 2k. O . O .

Następny numer

dwutygodnika „Naród i Wojsko"
w yjdz ie  dnia  15 kw ie tn ia  1 9 3 4  r. i rozesłany zostan ie  ty lko  

p re n u m e ra to ro m , k tó rzy  nadeślą p re n u m e ra tę  kw a rta ln q
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C ze k i na P. K. O . za łqczam y do n in ie jszego  num eru . 
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Inż. EUGENJUSZ K W IA TK O W SK I
b. M inister Przem ysłu i H and lu  

D yrek tor 'N aczelny Z jedn. F abryk Zw. A zotow ych

Szkoła instynktu społecznego

Żyjemy w świecie niezwy* 
kłych, niewspółmiernych, nie* 
zsynchronizowanych przeobra* 
żeń.

Codziennie jesteśmy świadka** 
mi zadziwiających ewolucyj. Po* 
stęp nauki i techniki, postęp w 
dziedzinie wyzyskania sił i cza** 
su, rozwój komunikacji powie* 
trznej, lądowej i wodnej, upro** 
szczenie i wszechstronne racjo* 
nalizowanie życia pojedyńczego 
człowieka przeciwstawia się 
skomplikowaniu i pogmatwaniu 
życia zbiorowego.

Każdy, kto śledzi ścisłe obja* 
wy życia zbiorowego, staje zdu* 
miony wobec niebosiężnej góry 
paradoksów. Ale życie to stwa* 
rzają ludzie, ich rozum, ich wo* 
la, ich umiłowania i ich wierze* 
nia; nie jest ono przecież wyni* 
kiem jakiegoś nieuchwytnego fa* 
talizmu losów.

Za zło, w którem dusimy się 
wszyscy, wszyscy ponosimy od* 
powiedzialność i nie możemy jej 
zepchnąć — jeżeli nie chcemy 
nadal ogłupiać siebie samych — 
na jakieś matematyczne koniecz* 
ności, na nieuchronną cyklicz* 
ność procesów konjunktural* 
nych. Procesy konjunkturalne są 
tak samo rezultatem systemu 
stworzonego przez ludzi, jak za* 
walenie się złej budowy, posta* 
wionej bez planu, na wątłych 
fundamentach, lub z nieodpo* 
wiedniego materjału.

Miljony ludzi i to nietylko w 
Azji czy Afryce, ale w centrum 
współczesnej cywilizacji, w Eu* 
ropie, zostało wykluczonych z 
szeregów konsumentów. Wy* 
starczy na chwilę wejść do 
mieszkania małorolnego chłopa 
polskiego, rosyjskiego, ukraiń* 
skiego, słowackiego, węgierskie* 
go, rumuńskiego, bułgarskiego, 
litewskiego etc., albo do mansar* 
dy bezrobotnego gdziekolwiek w 
Europie, by stwierdzić, że oba* 
wa o nadmiar produkcji jest 
gorzką ironją w obliczu tej nę* 
dzy, zmuszającej ludzi do wy* 
rzeczenia się najprymitywniej* 
szych potrzeb. W ystarczy zba* 
danie stanu dróg bitych i żelaz* 
nych we wielu krajach Europy 
centralnej i wschodniej, wystar* 
czy wymowa statystyk powo* 
dziowych, wystarczy objęcie jed* 
nym rzutem oka zagadnień regu 
lacji rzek, budownictwa miesz* 
kaniowego, meljoracji rolnych 
etc. by stwierdzić, że na długo 
jeszcze nie powinno być mowy

0 nadmiarze rąk, łaknących pra* 
cy. W  ciągu ostatnich 30*u lat 
wyprodukowano również tyle 
złota monetarnego na świecie, ile 
uprzednio w ciągu 30*u wieków. 
Istnieją więc w świecie, a oczy* 
wiście również u nas w Polsce, 
wielkie i niezaspokojone potrze* 
by konsumcyjne najszerszych 
warstw społeczeństwa; istnieją 
miljony rąk i tysiące głów, któ* 
re mogą być użyte do pracy pro* 
dukcyjnej; istnieją — przynaj* 
mniej potencjonalnie — olbrzy* 
mie, ukryte lub bezrobotne ka* 
pitały, które posiadają tylko o 
tyle pozytywną wartość, o ile są 
zdolne do utrzymania stałej i 
zorganizowanej wymiany mię* 
dzy pracą i potrzebą konsumcji.

Byłoby błędem mniemać, że i* 
stnieje jakaś niezmienna doktry* 
na ekonomiczna, która sama jed* 
na i sama przez się zapewnia roz 
wój dobrobytu i postępu w za* 
kresie bogactwa społecznego. 
Przeciwnie, na przestrzeni wie* 
ków i dziesięcioleci, obserwuje* 
my ustawiczną ewolucję pojęć 
gospodarczych. Przed kilkudzie* 
sięciu jeszcze laty wydawało się 
gdzieniegdzie, że np. zniesienie 
niewolnictwa lub zniesienie pań* 
szczyzny musi spowodować 
powszechną katastrofę gospodar* 
ozą. Jednakże w rezultacie koń* 
cowym fakty te przyczyniły się 
do dalszego rozkwitu i powo* 
dzenia gospodarczego.

Być może, iż obecny przełom 
gospodarczy zmusi nas również 
do rewizji podstawowych pojęć, 
a przedewszystkiem do sharmo* 
nizowania planowych działań w 
zakresie gospodarstwa narodo* 
wego i międzynarodowego; być 
może, iż zło obecne, wynikające 
z bezplanowego i chaotycznego 
wprowadzania w życie „gospo* 
darki kierowanej lub planowej" 
przez państwa, przyczyni się do 
skrystalizowania nowych zasad 
planowego i systematycznego 
wprowadzania w czyn gospodar* 
ki planowej. W  ikażdym razie 
jedno jest najważniejsze i nie* 
wątpliwe: przyczyną kryzysów i 
konjunktury, bogactwa i nędzy, 
postępu i zacofania, rozwoju i 
upadku, nie są ani surowce, ani 
towary, ani złoto, ani weksle, a* 
ni nadmiary produkcyjne, ani 
niedostatki pieniężne — a tylko
1 wyłącznie sam człowiek. Stąd 
też on i urobienie jego umysłu, 
jego woli, jego instynktu spo* 
łecznego, musi stanowić zadanie 
centralne.

W  historycznej przeszłości 
Rzeczypospolitej Polskiej naj* 
mniej uwagi skierowano na war* 
tość człowieka w pracy zbioro* 
wej.

Współcześnie — wielką szko* 
łą zbiorowego i zorganizowane* 
go działania — jest również i 
może być nasze polskie wojsko. 
Jest ono częścią organiczną spo* 
łeczeństwa, a nie — jak to było 
w okresie zaborów — znienawi* 
dzonym instrumentem ucisku. 
Zasadniczą jego tendencją musi 
być przytępienie instynktów e* 
goistycznych w człowieku, a roz* 
budzenie instynktu i świadomo* 
ści społecznej. Metodą jego mu*

si być organizacja, a nie dezor* 
ganizacja, planowość działania, 
a nie bezplanowość. Te zasadni* 
cze tendencje całkujące, a nie 
różniczkujące, są potrzebne do 
uzdrowienia chorego życia go* 
Sipodarczego. Uzdrowić je może 
tylko człowiek, wewnętrznie zor* 
ganizowany i posiadający rozwi* 
nięty instynkt społeczny, tak sa* 
mo, jak dawniej głównym moto*

Uczmy się
Biorąc udział w  życ iu  społecznem  i 

czytając wiele gazet, dowiaduje się 
człow iek nieraz wiele rzeczy, niezna* 
nych  dotychczas, a pożytecznych , mo* 
gących się przydać w  naszej działał* 
ności zw iązkowej.

N ie  od dziś np. ludzie narzekają na 
wielki balast różnych  oficjalności, k tó * 
remi są przeładow ane program y na* 
szych  zjazdów , zw łaszcza w  ich części 
pierwszej. W adą ich kardynalną jest 
niepotrzebne gadulstwo i pod  tym  
w zględem  duże  pole do popisu róż* 
nym  dom orosłym  D em ostenesom  daią 
t. zw . przem ówienia powitalne.

B o  też k to  nie korzysta  z  i tej sposob­
ności, aby się móc pokazać na estra* 
dzie i coś tam  pow iedzieć! Jeszcze pól 
biedy, g d y  m ówi kró tko , clhoć i takie 
krótkie przemówienia, razem wzięte, W 
sum ie sw ej zabierają du żo  czasu. A le  
niech B óg broni, g d y  taki mówca, k tó * 
ry  się dorw ał głosu, zacznie gadać i 
w yw odzić od Adam a i E w y. Zdarzają  
się i tacy ,;witacze“, k tó rzy  witając 
zjazd  drugiej organizacji, wychwalają  
p rzy  tej sposobności swoją, a biedna 
publiczność m usi tego w szystkiego  wy* 
słuchać...

C zyż  to n ie strata czasu? C zy  nie 
lepiej, by zam iast tego wygłosić jakiś 
referat pouczający?!

Trzeba nareszcie zerwać z  owemi 
powitaniami. O czywiście nie da się to 
zrobić naraz i ostatecznie. Jeszcze jakiś  
czas m uszą pokutow ać te przeży tk i, ale 
m ogłyby  pojawiać się w  innej formie.

N a  doskonały w  tym  kierunku  po* 
m ysi iwpadła Organizacja Przysposobię* 
nia W ojskow ego Kobiet, która  niedaw* 
no miała sw ój Z jazd  w  W arszawie. O* 
głosiła w  pismach, że  k to  chce powitać 
Zjazd, niech pow itanie to nadeśłe na 
piśm ie na ? dni przed  obradami, a sło* 
wa jego zostaną podane w  osobnej 
broszurze.

Jak zapow iedziały, tak te ż  i zrobiły  
nasze reform atorki zjazdów. O trzym a* 
ły  aż 30 takich pow itań i ogłosiły je
drukiem  Iw 14*stronicowej broszurze, 
która ukazała się podczas tziazdu i zo* 
stała rozdana jego  uczestnikom .

Proszę sobie wyobrazić, ile czasu 
zm arnow ałoby się na w ysłuchanie tych  
powitań, z  k tórych  połowa właściwie 
nie miała nic do pow iedzenia istotnego, 
podkreślającego z uznaniem  jakiś wy* 
b itny  rys z działalności P. W . K., a 
ograniczyła się ty lko  do kom unałów  
z  powitaniami, życzeniam i owocnych  
obrad i t. d. w  k ó łk o  Macieju.

W ydanie tych  historji drukiem  ma 
jeszcze i tę dobrą stronę, że  m oże od u* 
czy  o d  tego rodzaju w ystąpień  Inalogo* 
w ych gadaczy, k tó rzy  właściwie nie 
mają nic d o  pow iedzenia i całą pustkę  
swoich przem ów ień zobaczą dopiero w  
zestawieniu z innem i bardziej wartoś* 
ciowemi.

rem twórczym w zakresie gospo* 
darczym, był egoizm.

To też zadania wojska w na* 
rodzie — a szczególnie w naro* 
dzie młodym, kładącym dopiero 
podwaliny pod gmach swego 
własnego państwa, swej polityki 
i swego gospodarstwa, jak to 
ma miejsce u nas — mogą się 
stać zarówno nowe i wielkie, jak 
też i twórcze.

od innych
U czm y się na tym  przykładzie, jak 

oszczędzać czas na zjazdach naszych.

N a  G órnym  Śląsku pow stał „H ym n  
Powśtańców Śląskich", k tó ry  śpiewany 
pow inien być p rzez  w szys tk ie  G rupy  
i O ddziały Zw iązku  Powstańców Ślą* 
skich. K łopot jest ty lko  z  razpowszech*  
nieniem  tej pieśni.

P oczątkow o był projekt, aby  n u ty  do  
hym nu  w ydrukow ać na łamach cza* 
sopisma t,Powstaniec Śląski" — okaza* 
ło się to  jednak n iew ykonalnem  z  po* 
w odu różnych braków technicznych.

O d czegóż jednak dowcip. K toś po* 
radził, a b y  hym n ten nagrać na p ły tę  
gram ofonową, a potem  nauka melodji 
pójdzie ju ż  łatwo, zwłaszcza, że na 
Śląsku nie ma wsi, w  której nie byłoby  
gram ofonu.

P om ysł ten będzie zrealizow any za* 
raz po świętach i p ły tę  z  hym nem  na* 
być będzie można po  cenach normal* 
nych.

C zy  gdzieindziej nie m ożnaby tego 
samego zastosować? Przecież są po* 
dobne h ym n y  zw iązkow e także i  gdzie* 
indziej. A  jeśliby nawet ich nie było, 
to w  niejednej okolicy zna lazłyby  się 
piękne pieśni regjonalne, nadające się 
bardzo dobrze do  m arszu i śpiewu. 
P rzy pom ocy p ły t gram ofonow ych  
m ożnaby je rozpow szechnić wspaniale.

Ci sami pow stańcy śląscy u zyska li w  
R adjo K atow ickiem  co drugi czwartek 
wieczorem  t. zw . chw ilkę powstańczą, 
w której będzie się m ówiło o Powsta* 
niu i  t. o.

Też dobry  pom ysł. Ż eb y  się o coś 
podobnego postarały inne nasze związ* 
k i historyczne, które z  p ięknej swej 
przeszłości mają n iejedno  do powie* 
dzenia radjosiuchaczom całej Polski.

I  p o ży tek  byłby  z  tego i chwała.
M oże więc i tego będziem y próbo* 

wali się nauczyć...
—icz.

Od Redakcji
Niezw ykłe zainteresowanie, jakie 

wzbudziła wiadomość o pow staniu pi* 
sma „N aród  i W ojsko" i w konsekwen* 
cji tego wielki napływ  w artościow ych 
artykułów  program ow ych oraz spra* 
w ozdań związkowych — w ywołał ko* 
nieczność jak największego kondenso* 
w ania tych ostatnich przez Redakcję, 
a naw et odłożenie do następnego nu* 
menu z  pow odu (braku miejsca.

W szystkim  Kolegom', którzy  nadesła* 
nych nam m aterjałów  redakcyjnych nie 
ujrzą w  tym  num erze — prosim y o 
cierpliwość do następnego za dwa ty* 
godnie.



W b l a s k a c h  s k r z y d e ł  h u s a r s k i c h
Związek Legjonistów Polskich przy pracy

(W ywiad z prezesem dr. W ładysławem Dziadoszem)

Dr. Wł. D ziadosz

W yw iad  z dr. Dziadoszem — 
niełatwa to rzecz. „Chwycić" te* 
go człowieka, który w nawale 
spraw społecznych, wziętych na 
swoje barki obok spraw zawo* 
dowych, dwoi się i troi, a wszę* 
dzie jest nieuchwytny — należy 
do specjalnego szczęścia. Wre* 
szcie — wiadomość murowana: 
będzie na posiedzeniu świeżo 
wybranego Zarządu Okręgu 
Stołecznego Związku Leigjoni* 
stów, któremu przewodniczy. 
Jazda więc na uli. Piusa XI 
nr. 10.

W  wysokich komnatach pięk 
nego pałacu Poznańskich na ro* 
gu Aleji Ujazdowskich urzędu* 
je teraz Stołeczny Związek Le* 
gjonistów. Z poczekalni przez 
szklane szyby widać, jak w  bla* 
skach skrzydeł husarskich, któ* 
re tydzień temu niesiono w po* 
chodzie pod Belweder, a teraz 
ustawiono szeregiem wzdłuż 
wielkiej sali obrad, ziasiedli przy 
długim stole członkowie Zarżą* 
du i Komisji w  pokaźnej liczbie 
około 30 osób.

W śró d  nich wiele znanych w 
stolicy osobistości: w.iceprezy*
dent miasta Ołpiński, pułk. inż. 
Kania, mjr. dyr. W asung, mjr. 
dr. Benedykt, dyr. inż. Żerański, 
dyr. Barysz i inni.

Odcina się przy tym  stole wy* 
niosła sylwetka poety legjono* 
wego Relidzyńskiego, o całą nie* 
mai głowę górującego nad resz* 
tą zebranych — oraz dwu po* 
staci kobiecych pp. Tokarzew* 
skiej*Karaszewiczowej i Modze* 
lewskiej, dzielnych działaczek 
na polu Świetlicy i Gospody 
Legjonowej.

W  pośrodku tej jakby małej 
Ligi N arodów  — dyr. Dziadosz, 
sprężyście prowadzący obrady. 
Wreszcie kończą się one i moż* 
na na parę minut wyrwać preze* 
sa Okręgu Stołecznego z otacza* 
jących go interesantów.

*

Przedewszystkiem proszę o 
szczegóły z niedawnego posie* 
dzenia Zarządu Głównego, któ* 
rego dr. Dziadosz jest wicepre* 
zesem. N a  zjeździe krakowskim 
wygłosił referat organizacyjny, 
będący jedną z głównych części 
obrad i dlatego też tak żywe bu* 
dzi zainteresowanie wśród sze* 
rokich sfer legjonowych.

— W  referacie organizacyj* 
nym — mówi z całą uprzejmo* 
ścią dyr. Dziadosz — poclnie* 
siono kwestję usprawnienia or* 
ganizacji, a przedewszystkiem 
uporządkowania składu osobo* 
wego w kierunku wysunięcia 
na czoło e l e m e n t ó w  f r o n 
t  o w y c h. Akcja ta, prowa* 
dzona w Związku przez ub. rok, 
dała nadzwyczaj dodatnie rezul* 
taty, ujawniając zarazem, że 
pewne nieporządki na terenie 
organizacji naszej prawie w 100* 
procentach pochodziły od co* 
najmniej wątpliwych legjonis* 
tów. Ogół legjonowy niezmier* 
nie przychylnie przyjął tę akcję.

— N a czem, panie Dyrekto* 
rze, polega owe współdziałanie 
z innemi związkami b. wojsko* 
wych, o którem była mowa w 
Krakowie?

— Statut nasz postanawia, że 
każdy członek Związku Legjoni 
Stów musi podjąć się p r a c y  
s p o ł e c z n e j  na wyznaczo* 
nym mu odcinku i na tej podsta 
wie większość jednostek orga* 
nizacyjnych delegowanych jest 
do szeregów Związku Strzelec* 
kiego i Związku Rezerwistów.

— Była też mowa o naszej Fe* 
deracji...

— A  była. N a  terenie Fede* 
racji — jak wiadomo — Zw, 
Legjonistów, jako jeden z naj* 
starszych, odgrywa rolę dość 
znaczną, a członkowie Związku 
n ie w ą tp l iw ie  za  s w e  w y b i j a n i e  
się w pracy społecznej i za g o* 
r ą c e  p r z y w i ą z a n i e  d o  
F e d e r a c j i  piastują w niej 
czołowe godności. Zarząd 
G łów ny  Związku w szeregu za* 
rządzeń zaleca Legionistom po* 
pierać akcję ubezpieczeniową, 
prowadzoną przez Federację.

Z  kolei informuję się o dzia* 
łalności „Bratniej Pomocy".

— W  związku z kryzysem — 
słyszę w odpowiedzi — czynio* 
no zabiegi' o'koło zorganizowa* 
nia p o m o c y  d l a  c z ł o n *  
k  ó w, znajdujących się w cięż* 
•kiem położeniu materjalnem. 
Trzeba przyznać, że zadanie to 
chlubnie zostało wykonane. Na 
terenie samej tylko W arszawy 
wydano w ub. roku 90.000 obia* 
dów i około 10.000 zł. na zapo* 
mogi. W  tym dziale zorganizo* 
wano także opiekę nad d z i e c* 
k  i e m 1 e g j o n o w e m w 
szeregu większych ośrodków, 
'skąd wysyła się je na wieś przy 
poparciu Ministerstwa Opieki 
Społecznej i na koszt organizacji. 
Główny jednak nacisk położo* 
no na ' d o s t a r c z a n i e  p r a* 
c y  bezrobotnym legjonistom, 
przy czem stara legjonowa ser* 
deczność gen. Składkowskiego 
ułatwia znakomicie to ciężkie za* 
danie.

W  dalszej rozmowie przecho 
dzimy na sprawy natury ogól* 
iniejszej : na  p r o p a g a n d ę  
s t r z e l e c t w a ,  które tak 
szczęśliwie zainicjował Związek 
Legjonistów z okazji zeszłorocz* 
■nego swego zjazdu w Warsza* 
wie. Jakże to brzmiało naczelne 
hasło dnia? Pamiętamy:

„Polskę «obronimy karabinem 
— nie rezolucjami!"

I dlatego poszło to hasło na 
cały kraj, aby ćwiczyć się w 
strzelaniu, zdobywać odznaki 
strzeleckie. W  roku 1933 zdoby* 
ło je 185.000 osób. To  jeszcze 
nie wszyscy, co uznają słuszność 
powyższych słów. Mają jeszcze 
czas do naprawienia swego o* 
spalstwa, bo strzelanie to trwać 
będzie aż po następny zjazd1 le* 
gjonowy, aż po dzień 6 sierpnia 
b. r.

Zjazd ten odbędzie się w Kra* 
kowie, skąd przed laty 20*tu 
wyruszyły pierwsze kadrowe 
kompanje strzeleckie, później 
przeobrażone w Legjony Pol* 
skie. N a miejscu Oleandrów 
wznosi się już Dom  Legjonowy, 
którego otwarcie nastąpi w 
dzień Zjazdu.

Ale ten dzień będzie mieć je* 
szcze jeden przepiękny moment, 
o którym dotychczas nigdzie je* 
szcze nie pisano i nie mówio* 
■no publicznie. „Naród i Woj* 
sko“ szczęśliwy jest, że pierw* 
szy obwieści światu te wieść ra* 
.dosną, zakomunikowaną mu 
.przez dyr. Dziadosza.

Oto dnia 6 sierpnia 1934 roz* 
■pocznie się w Krakowie s y* 
p a n i e  k o p c a  M a r s z a  ł* 
h a  P i ł s u d s k i e g o  i bę* 
dzie to jeden z najwspanialszych 
pomników, jaki wdzięczny Na* 
ród postawi Komendantowi. O* 
becnie czynione są już kroki, 
'zdążające do wynalezienia od* 
powiedniego miejsca pod ten ko 
«piec.

Czas przejść do ostatniego 
zebrania legjonistów w ich sto* 
lecznym okręgu, które się od* 
było  ubiegłej niedzieli przy im* 
ponującym udziale około tysią* 
Ca członków. W  niespotykanej 
wprost sprawności mimo ta* 
kićh tłumów, załatwiono szereg 
spraw, a przy tej okazji z wiel* 
kim entuzjazmem wysłuchano 
przemówienia gen. Wieniawy* 
Długoszowskiego, który obok 
gen. Składkowskiego cieszy się 
wyjątkową sympatją ogółu le* 
gjonistów.

Z szeregu zagadnień związko* 
wych pozostaje jeszcze parę do 
omówienia, które wydobywa na 
wierzch sam dyr. Dziadosz, 
większą do  nich widocznie przy* 
pisując wagę.

— G ospodarka  nasza — mó* 
wi — jest zorganizowana na za* 
sadzie jak najdalej posuniętej 
oszczędności, ale równocześnie 
s t a r z y z n a  l e g j o n o w a  
świadczy tyle, ile trzeba na za* 
spokojenie bieżących potrzeb. 
T u  podkreślić należy niezwykłą 
ofiarność pułk. Koca Adama, 
który całą swoją ministerjalną 
pensję oddaje stale po połowie 
na Zw. Legjonistów i na Zw. 
Peowiaków.

— Z wielu stron — ciągnie 
dalej mój uprzejmy i niezmordo* 
wany interlokutor — słyszymy 
domagania się, by  założyć w ł a 
s n e  p i s m o  l e  g j o n o w e .  
Niejednokrotnie Związek rozpa* 
trywał tę sprawę i doszedł do

przekonania, że pismo takie za* 
sadniczo nie jest potrzebne, i 
trudne do zrealizowania, jeśli się 
je weźmie od strony kosztów i 
od  strony usług, jakie może 
oddawać. Większość obecnej 
prasy zajmuje stanowisko, tak 
zbliżone do naszego stanowiska, 
że nie znaleźliśmy potrzeby np. 
powtarzać coś za „Gazetą Pol* 
ską“ , albo poprawiać wywody 
Stpiczyńskiego w „Kurjerze Po* 
rannym". Natomiast z całą ser* 
decznością witamy powstanie 
pisma, wspólnego dla wszyst* 
kich związków, należących do 
Federacji i życzymy sobie, aby 
wspaniała nazwa „N a r ó d i 

o j s k  o" pociągnęła za so* 
bą w konsekwencji także odpo* 
wiednio doskonałą treść, a nie* 
wątpliwie Legjoniści będą naj* 
gorliwszymi czytelnikami i pre* 
numeratorami pisma „Naród i 
W ojsko".

Pozostaje jeszcze sprawa cza* 
sopisma, które nazwą swą sieje 
dezorganizację w sferach legjo* 
nowych, wprowadzając je w 
błąd. Z dużem oburzeniem mó* 
wi o tern tak dyr. Dziadosz:

— N a popularności legjono* 
wej pomysłowi ludzie próbują 
tu i ówdzie robić interesy. Na* 
wet podobno Gruzin stał się 
Legjonistą... Byle było dużo o* 
głoszeń! Sposób jednak wydo* 
bywania takich ogłoszeń do o* 
wego pisma wywołuje ze strony 
•Związku Legjonistów koniecz* 
ność jak najbardziej stanowcze* 
go odżegnywania się od wszel* 
kiego, najdalszego nawet, pokre* 
wieństwa z tego rodzaju prasą, 
(która pod  nazwą, wyzyskującą 
sławę poległych i żywych Le* 
gjonistów, próbuje zrobić zwy* 
czajny interes. T rudno codzien* 
nie przestrzegać naiwnych, któ* 
rzy się dają nabierać, ale z przy* 
jemnością korzystam ze sposob* 
ności, aby kolegom b. wojisko* 
Wym podać do wiadomości, że 
Związek Legjonistów uznaje tyl 
ko jedno pismo kombatanckie, 
a jest niem „Naród i W ojsko" .

Jakże nie dziękować najser* 
deczniej na te pełne życzliwości 
słowa wybitnego działacza le* 
gjonowego. Będziemy się stara* 
li zasłużyć na zaufanie, dane na* 
’szemu pismu niejako na kredyt, 
będziemy usilnie zabiegali o to, 
aby doborem treści o wysokiej 
'ideologji zdobyć sobie wszyst* 
kie serca tej najprzedniejszej 
'straży w wielkiej naszej federa* 
‘cyjnej kolumnie marszowej, ja* 
ką są Legjoniści.

Blask skrzydeł husarskich, 
k tóre  — zda się — wciąż jesz* 
'cze chrzęszczą poszumem sławy 
'rycerskiej, nad ich głowami, nad 
'pancernym ich znakiem, zaklę* 
'tym w inicjały W o d za  — J. P. 
— może choć w drobnej części 
spłynie na te szpalty, meldujące 
'się do służby tej samej promień* 
'nej idei.

W ł. D.=W.



P o k ło s ie  dnia 19 marca

Czoło manifestacyjnego pochodu pod Belweder
'W  środku: w icemarszałek Senatu Bo/gucki, iprezydent Kościałkowski, w iceprezydent O łpiński

Dzień Imienin W odza  Naro* 
du minął w  całym kraju na 
wspaniałych uroczystościach, w 
którydh wszędzie brały wybitny 
udział nasze związki sfederowa* 
ne, w szeregu miejscowości da* 
jąc inicjatywę do urządzania 
obchodów i kierując niemi.

Nie mogąc z pow odu braku 
miejsca dawać szczegółowych 
sprawozdań z przeciętnych po* 
chodów i akademji, których licz* 
ba sięga setek i tysięcy — ogra* 
niczymy się tylko do podania 
najważniejszych uroczystości w 
stolicy i na prowincji.

Przedewszystkiem wystąpiliś* 
my w Warszawie z akademją 

w świetlicy federacyjnej 
gdzie pierwszy mówił prezes 
Federacji P. Z. O. O. gen. Gó* 
recki, charakteryzując podnio* 
sły dzień święta narodowego, 
jakiem są Imieniny Pierwszego 
Marszałka Polski.

Następnie prezes Tow. Kredy* 
towego p. Antoni Anusz wygło* 
sił dłuższy referat p. t. „Słowo
0 Marszałku". Piękne przemó* 
wienie p. Anusza odznaczało się 
głębokim zrozumieniem znaczę* 
nia osoby i czynów Marszałka 
dla Polski.

Oba przemówienia cechowało 
prawdziwie żołnierskie odczucie
1 cześć dla W odza.

Drugą część programu wypeł* 
niły produkcje artystyczne o nie* 
zwykle wysokim poziomie. Tak 
więc: red. Czyżowski odczytał 
własne utwory poetyczne, a przy 
słuchaniu tych mocnych W  treści 
i pięknych formą wierszy żywiej 
zabiły serca obecnych.

Dalej było sporo dobrej muzy; 
ki, śpiewu i deklamacji, której li 
cznie zebrani słuchali z niesłab 
nącem zainteresowaniem. W zru  
szenie ogólne wywołał wiersz 
„Chcę być polskim lotnikiem" 
wygłoszony przez 9*letniegb 
chłopca, należącego do zespołu 
dzieci, znajdujących się pod 
opieką świetlicy. N a  zakończę* 
nie chór bezrobotnych, zorgani* 
zowanych przy świetlicy odśpie* 
wał dwie piosenki.

Drugą wielką manifestacją fe* 
deracyjną był

hołd inwalidów wojennych
którzy zorganizowali podniosłą 
akademj ę w wypełnionej po 
brzegi a największej w stolicy, 
sali Filharmonji. N a  akademję 
tę przybył b. premjer Prystor, 
przedstawiciele Ministerstwa O* 
pieki Społecznej, weterani 1863 
roku i tłumy publiczności.

N a  szereg akademji, urządza* 
nych przez inne organizacje za* 
proszeni zostali

mówcy z Federacji 
a przemówienia ich stanowiły 
kulminacyjne punkty  tych uro* 
czystości.

Przemawiali tak: poseł Sta*
rzak, wiceprezes Zw. Legjonis* 
tów na akademji kolejarzy, b. 
minister M edard Downarowicz,

D ary  serca z care] rorsKi w dniu im ienin

Po zagajeniu wiceprezesa Zw. 
Inwalidów p. Szułczyńskiego 
przemawiał radca Rudowski, a 
prezes Związku poseł W agner 
mówił o. „Tradycji Żołnierskiej 
jako nakazie pracy obywatel* 
skiej w  myśl wskazań Marszał* 
ka Piłsudskiego.

W  drugiej części akademji na* 
stąpiły produkcje artystyczne. 

N a  specjalną uwagę zasługują 
akademje Zw. Rezerwistów  

organizowane we wszystkich 
prawie dzielnicach W arszawy. 
Szczegóły na kolumnie rezer* 
wistów „N arodu i W ojska"  
(9*tej).

Zw. Obrońców Kresów 
W schodnich urządził akademję 
w sali kina Majestic.

należy przynajmniej kilka ta* 
kich, które dzień ten uroczysty 
uwieczniły jakimś trwalszym 
czynem, niż zwykłe obchody.

Dzień 19 marca 1934 r. dał
kilku miejscowościom

pomniki Komendanta
jak np. w Częstochowie, gdzie 
na inauguracyjnem zebraniu Ko* 
ła Grodzkiego B B W R  odsłonię 
to w  „Ognisku Niepodległości" 
popiersie Marszałka Piłsudskie* 
go, dłuta prof. Barylskiego.

W e  wsi Ołpiny (powiat Jasło 
Małopolska Środkowa) odbyło 
się poświęcenie kamienia węgiel 
nego pod  pomnik Komendanta 
i podpisania aktu erekcyjnego, 
który został wmurowany w fun* 
damenty pomnika.

W  gmachu Ministerstwa prze* 
mysłu i handlu w W arszawie 
odsłonięto popiersie Pana Mar* 
szałka dłuta artysty*rzeźbiarza, 
legjonisty mjr. rez. Miszewskie* 
go, ufunduwane przez Koło u* 
rzędników tego ministerstwa
B. B. W . R.

W  dniu tym także odsłonię* 
te zostały liczne

tablice pamiątkowe
przeważnie na budynkach, zwią* 
zanych z życiem Marszałka Pił* 
sudskiego.

wiceprezes Zw. Rezerwistów na 
akademji Związków Robotni* 
czych, poseł Walewski, sekre* 
tarz generalny Federacji, na aka* 
demiji B B W R  Żoliborz.

Koroną manifestacji ogółu 
W arszawy był wspaniały 

pochód do Belwederu 
zorganizowany przez Zw. Le* 
gjonistów i Peowiaków. W  po* 
chodzie tym wzięły masowy u* 
dział związki sfederowane, a 
wiceprezes Federacji dr. Dzia* 
dosz wygłosił płomienne prze* 
mówienie ze schodów pałacu 
Belwederskiego.

N A  PRO W INCJI
Z pośród niezliczonych uro* 

czystości na prowincji wymienić H ucu ł D ew diuk ze swoim prezentem



Jedna z nich, cala z granitu, 
pozostałego z soboru, obalone* 
go na dawnym placu Saskim — 
widnieje na siedzibie Grodzkiej 
Izby Skarbowej w  Warszawie 
przy pl. Dąbrowskiego, w daw* 
nym Hotelu Francuskim, w  któ* 
rym Brygadjer Piłsudski miesz*

Siedlecka Rada miejska po* 
wzięła tę uchwałę jednogłośnie, 
nawet bez sprzeciwu opozycji 
PPS*owskiej i prawicowej, przy* 
pominając w uchwalonej rezo* 
lucji, że w roku bieżącym minę* 
ło 30 lat, jak Józef Piłsudski 
chciał opromienić sławą miasto

ny  postaci i składa Ci żołnier* 
skie pozdrowienie wraz z za* 
pewnieniem, że tak, jak było 
czasu wojny, tak i dzisiaj, wszy* 
stko, co nasze jest, Ojczyzny 
jest.

„Wiedzeni głosem miłości Oj* 
czyzny porzuciliśmy w Amery* 
ce dobrobyt i warsztaty pracy 
i wstąpiliśmy ochotniczo w cza* 
sie wojny do polskich szeregów 
zbrojnych. Po wojnie krzewimy 
wśród młodego pokolenia tę 
miłość i ofiarność dla Polski, 
k tó ra  nam przyświecała w cięż* 
kich latach krwawych zmagań.

„Życzymy Ci, Panie Marszał* 
ku, w  dniu Twoich Imienin, dłu* 
giego życia, abyś dożył czasów, 
kiedy utrwali się posłuszeństwo 
'i szacunek dla władzy i wzmo* 
że się dobrowolna ofiarność na 
potrzeby Rzeczypospolitej, kie* 
dy w Polskę wszyscy będą wie* 
rzyć i Ja kochać tak, jak ją mi* 
łował żołnierz*ochotni>k.

„Żyj nam długo, Washingto* 
nie polski!"

Życzenia podpisał prezes Ko* 
ka p. W ojciech Albrycht i se* 
kretarz p. Józef Czuba.

Gen. Górecki na akademji w Poznaniu

Tam, gdzie m ieszkał w  W arszaw ie B rygadjer w r. 1915 (pl. D ąbrow skiego 5)

kał w sierpniu 1915 r. podczas 
pierwszego swego przyjazdu do 
Warszawy. Podpisanie aktu e* 
rekcyjnego przez ministra Za* 
wadzkiego i innych wyższych 
osobistości nastąpiło w pokoju, 
który wówczas służył Komen* 
dantowi za sypialnię.

W  Wilnie przy ul. św. A nny 2 
wmurowano podobną tablicę na 
domu, w którym  również mie* 
szkał Józef Piłsudski w latach 
swego dzieciństwa (1877). Tabli 
cę ufundował Związek Legjoni* 
stów.

W  Poznaniu, Lesznie i w Ło* 
dzi odsłonięto tablice pamiątko* 
we na dworcach kolejowych 
staraniem kolejarzy, zorganizo* 
wanych w P. W .  Kolejowem 
(Poznań i Leszno) oraz w Kole 
Kolejarzy B B W R  (Łódź).

Siedlce przez związanie go z wy* 
dawaniem nielegalnego pisma 
niepodległościowego „Robotni* 
ka“ .

Sandomierz prócz obywatelst* 
wa honorowego nadał bulwa* 
rom nad W isłą  nazwę im. Józe* 
'fa Piłsudskiego i uchwalił umie* 
ścić w sali posiedzeń Rady 
'Miejskiej popiersie Pana Mar* 
szalka.

Z innych doniosych aktów 
związanych z Imieninami Ko* 
mendanta wymienić należy o* 
twarcie w Łodzi wystawy do* 
kumentów historycznych doty* 
czących życia Marszałka Piłsud* 
skiego, a we Lwowie wystawy 
legjonowej, oraz uroczyste strze* 
lanie w  Now ym  Targu pod ha* 
słem „Dziesięć strzałów ku 
chwale Ojczyzny".

Tam, skąd codziennie w ychodził do szkoły w r. 1877 (ul. Sw. A nny  2)

Obywatelstwa honorowe

otrzymał Dostojny Solenizant 
w dniu swych Imienin z całego 
szeregu miejscowości, a dyplo* 
my ozdobne, głoszące o tem, 
pomnożyły jeszcze więcej i tak 
już niezliczoną ilość tego rodzą* 
ju  dokumentów hołdu i miłości 
społeczeństwa.

W  szczególnie uroczysty spo* 
sób odbyło się nadanie tego o* 
bywatelstwa w Siedlcach i San* 
domierzu.

N iezw ykle uroczyście w ypadły  u* 
roczystości im ieninowe w  Poznaniu, 
dokąd  został zaproszony z przemó* 
wieniem  prezes Federacji gen. dr. Gó* 
recki.

» W  niedzielę w ieczór do zebranych 
na pl. W olności tłum ów  przem ów ił 
prezes Z w iązku U czestników  Pow* 
stań N aród . 1914 — 18 gen. Taczak.

Po capstrzyku odby ła  się w  auli 
U niw ersytetu  Poznańskiego akade* 
mja, k tórą zagaił prezes Z arządu  
O kręgow ego Zw. Legjonistów  i pro* 
fesor tego uniw ersy teu  dr. Jakubski.

Z kolei zabrał głos gen. Górecki, 
aby  mówić o życiu i czynach Marszał* 
ka. D o rzeczy niejednem u znanych 
dorzucał szczegóły z w łasnych prze* 
żyć, odm alow ał w łasnem i słowam i 
W odza życie Jego w dw orku szła* 
checkim w śród ogólnej apatji i nie* 
chęci do wszelkiego czynu zbrojnego. 
N iepow odzenia  pow stania 1863 r. ka* 
zało wówczas Polakom  zaniechać my* 
śli o walce orężnej — a wziąć się do 
p racy  t. zw. organizacyjnej. M ło ly 
wówczas Józef Piłsudski, wychowywa* 
ny  na u tw orach naszych wieszczów — 
w brew  wszystkim sądził, że Polska

może zm artw ychw stać jedynie p rzy  
pom ocy ogólnego, zbrojnego powsta* 
nia. Tej idei pośw ięca całe swe ży* 
cie. N ie złam ały Jego ideałów  ani wię* 
zienia, ani katorgi, ani tułaczka. Z  
pierw szą kadrow ą w yrusza w bój, wie* 
rząc święcie w odzyskanie przez Pol* 
skę N iepodległości. W  zaran iu  tej 
N iepodleg łości po pow rocie z kaza* 
m at m agdeburskich całe sw oje życie 
pośw ięca dalszej pracy dla d o b ra  na* 
rodu.

Przem ów ienie swe gen. G órecki za* 
kończył słowam i:

— Jesteśm y w w ojnie o lepsze ju* 
tro  dla tych, co po nas przyjdą. Pra* 
cujem y nad  w ykuw aniem  granic wiel* 
kiej, m ocarstw ow ej Polski. P racow ać 
będziem y dalej bez w ytchnienia, gdy* 
by jednak  K om enadnt kiedykolw iek 
zaw ołał nas do bezpośredniej pracy, 
pójdziem y zawsze z okrzykiem : Roz* 
kaz K om endancie!

Po akadem ji o dby ł się obiad , któ* 
rym  Zw iązek B anków  przyjm ow ał 
prezesa B. G . K. gen. G óreckiego. W  
obiedzie wzięło udział kilkanaście o* 
sób z kó ł przedstaw icieli w ładz, świa* 
ta gospodarczego, bankow ego i nau* 
kow ego.

Zebranie Okręgu Stołecznego  
Związku Legjonistów

H ołd ochotników z Ameryki

Kronikę uroczystości imieni* 
nowych nie można lepiej zam* 
flcnąć, jak przytoczeniem piękne* 
go listu Koła Ochotników z A* 
meryki, pozostałych w kraju i 
mających swą siedzibę w Byd* 
goszczy. Piszą oni:

„Panie Marszałku!
„ W  dniu  Twoich Imienin, 

Koło Ochotników Armji Pol* 
skiej z Ameryki salutuje Twojej 
wielkiej zasługami dla Ojczyz*

D nia 24 marca b. r. O kręg Stołeczny 
Zw. Legjonistów  o d b y ł sw oje dorocz* 
ne w alne zebran ie  p rzy  udziale około  
tysiąca członków .

Prezes O kręgu dr. D ziadosz, zaga* 
jając zebranie, pow itał przedstaw iciela 
rządu  m inistra K alińskiego o raz  star* 
szyznę legjonow ej w  osobach wice* 
m inistra Piestrzyńskiego i  gen. Wie* 
niaw y*D ługoszow skiego ii podkreślił 
ofiarność mas legjonow ych  dla pracy 
nad  rozbudow ą R zeczypospolitej. 
Przem ów ienie swe zakończył prez. 
D ziadosz okrzykiem  n a  cześć Mar* 
szalka Piłsudskiego. O k rzy k  ten  pod* 
chw ycili zebrani, długo m anifestując 
na cześć K om endanta.

N a  przew odniczącego zebran ia  w  
myśl statu tu , zap roszono  delegata Za* 
rządu  głów nego Zw. L egjonistów  Pol* 
skich posła  S tarzaka.

Po przem ów ieniu p. min. Kalińskie* 
go, k tó ry  pow ita ł zjazd  w  im ieniu rzą* 
du i sw ojem , w ygłosił przem ów ienie 
gen. W ieniaw a*Długoszowski, wspomi* 
nająć pow stanie i roziwój m yśli legjo* 
now ej. P rzeszed ł następnie do  omó* 
w ienia epoki w alk o niepodległość, ja* 
kie legjomiści toczyli p o d  w odzą Mar* 
szałka Piłsudskiego. M ów ca skreślił 
postać legjonisty , uw ydatn iając jego 
w ysokie w artości m oralne.

N astępnie prez. D ziadosz om ów ił 
działalność zarządu  za ub . rok  spra* 
w ozdaw czy. Spraw ozdanie  z  działał* 
ności B ratn iej Pom ocy odczyta ł płk.

K ania, spraw ozdanie kasow.e dyr. Was* 
sunk, kom isji w eryfikacyjnej p . Skrze* 
tuski i kom isji rew izyjnej m jr. Borek* 
B orecki. Po udzieleniu  przez aklama* 
cję absolu torjum , w ybrano  now y Za* 
rząd  z prez. D ziadoszem  n a  czele, oraz 
Komisję rew izyjną i Sąd koleżeński.

N a  zakończenie zjazd  postanow i! 
w ysłać depesze hołdow nicze do p. Pre* 
zyden ta  R zplitej d p . M arszałka Pił* 
sudskiego, poczem  odśpiew ano Pierw* 
szą B rygadę.

O becny sk ład  O kręgu Stołecznego 
tw orzą: prezes dr. D ziadosz W łady*
sław, członkow ie: ppłk . B ałanda St., 
dr. B enedykt S tefan, Jeżew ski M arjan  
Jerzy , inż . K an ia  K arol, m jr. Krzew* 
ski*Szczapa K arol, M odzelew ska Lud* 
miła, w iceprezydent O łpiński Józef, 
dr. P iaskiew icz W ł. dr. R udkow ski 
M arjan , dr. R zadkiew icz M ichał, p łk . 
Rzym ow ski Jan , w iceprezes PK O . 
S trzegocki K azim ierz, dyr. W asung 
Tadeusz, inż. Ź erański St., dr. Barysz 
L e o n ..

D okooptow ani : B artosik  W ł., poseł 
B orecki Józef, radca B arański Jerzy , 
red. Butkiewicz H en ryk , C zyżow ski 
Kazimierz, kpt. Idzik  M arjan , Mar* 
kiew ski St. inż . M iszew ski W ł. red. 
M erw in B erto ld , Relidzyńskd Józef, 
radca R eym er, m jr. R utkow ski A l., 
radca Skrzetuski M ieczysław , prof. To* 
m aszewski AL, kp t. Sakow ski Franci* 
sze'k, sędzia K ordow ski A nton i, pu łk . 
Teuchm an.



E D W IN  W A G N E R , mjr.sinw.
Poseł na Sejm 

W iceprezes Federacji P. Z. O. O.
Prezes Zw. Inw alidów  R. 'P. i Zw. Stów. Ociemn. Ż ołn.

I n w a l i d z i  a P a ń s t w o

Rozpatrując wszystkie teorje 
ustrojowe, a w szczególności 
wszystkie dokonywane zmiany 
w społecznem życiu narodów, 
których jesteśmy świadkami, 
widzimy, że w zagadnieniu u* 
strojowem na pierwszy plan 
wybija się problem stosunku o* 
bywatela do Państwa. Definicją 
tego problemu jest pytanie: ile 
świadczyć ma obywatel na rzecz 
Państwa i jalkie mają być nakre* 
ślone przez Państwo granice t. 
zw. wolnościowych praw  oby* 
watela.

Bez względu na charakter 
społeczno-polityczny dokony* 
wanych zmian ustrojowych, wi* 
dzimy, że w każdym ustroju, 
czy to np. sowieckim, czy to fa* 
szystowslkim, lub też narodowo* 
socjalistycznym — Państwo jest 
czynnikiem nadrzędnym i dopie* 
ro na płaszczyźnie pojęcia do* 
bra Państwa, jako dobra zbioro* 
wego, budowane jest prawo o* 
bywatelskie.

Ostatnie wypadki polityczne 
w Austrji i projektowana przez 
rząd kanclerza Dolfusa konsty* 
tücja, stanowią dalsze ogniwo 
tego łańcucha zbiorowej myśli 
społecznej, mającej na celu abso* 
lutne usunięcie zasady, że dó* 
bro obywatela, jako jednostki, 
w ujęciu zbyt liberalnem i egoi* 
stycznem mogłoby być podsta* 
wą budowy ustroju państwowe* 
go i społecznego.

O ile zagadnienie to interesu* 
je nieomal całą ludzkość, to w 
pierwszej linji rozwiązanie tęgo 
pytania dotyczy wielomiljono* 
wych mas uczestników ostatniej 
wojny, a między nimi inwalidów 
wojennych. Kombatanci powia* 
dają bowiem słusznie, że tak, 
jak kiedyś na polu walki decy* 
dowali o losie swego narodu i 
państwa, tak też i obecnie w o* 
kresie pokojowym są najwięcej 
upoważnieni do wydawania de* 
cyzji, mogącej mieć zasadniczy 
wpływ na rozwój i potęgę swo* 
jego kraju. O ile rzesze ikomba* 
tantów na podstawie nabytego 
na polu wallki pełnomocnictwa 
moralnego mogą być i są źród* 
lem zdrowej i silnej reakcji prze* 
ciwko przestarzałym i zgniłym 
formom ustrojów parlamentar* 
nych, — o tyle te same rzesze 
kombatantów mogą bardzo ła* 
two stać się środowiskiem pry*

waty, streszczającej się żądaniem 
korzyści lub zapłaty za odbytą 
służbę wojskową.

Jeżeli mówię o takiej możli* 
wości, to przedewszystkiem 
mam na myśli inwalidów wojen* 
nych. Ten bowiem żołnierz*oby* 
watel, który, powróciwszy z 
wojny, wraca do swego warszta* 
tu pracy, uważa swój stosunek 
służbowy za lozwiązany i pra* 
cuje w dalszym ciągu dla Państ* 
wa w zakresie swojej pracy za* 
wodowej. Natomiast b. żołnierz, 
który do swojego warsztatu pra* 
cy powrócić nie może, a podsta* 
wą jego bytu stało się dane 
przez Państwo zaopatrzenie pie* 
niężne, zaczyna się zastanawiać, 
czy wysokość tego zaopatrzę* 
nia jest dostateczną, lub czy też 
nie. W ówczas jest rzeczą zro* 
zumiałą, że w większości wy* 
padlków nastąpiło przecenienie 
nabytych praw i dlatego też 
w większości powojennych 
państw, inwalidzi wojenni zna* 
leźli się w obozie czynników de* 
centralistycznych i lewicowych 
jak np. w Niemczech, gdzie do

D O  DYSKUSJI

przewrotu hitlerowskiego pozo* 
stawali pod wpływami socjal*dc* 
mokracji, lub we Francji, gdzie 
do dzisiaj pozostają pod  wpły* 
wem lewicy francuskiej i obozu 
socjalno*radykalnego.

O dpow iedź na pytanie, czy 
Państwo daje inwalidzie tyle, ile 
dać może, ma znaczenie tak 
wielkie, że łączy się ona z roz* 
wiązaniem rzeczowêm problemu 
ustrojowego. Jeżeli bowiem, in* 
walida wojenny w swej analizie 
myślowej ugruntuje sobie prze* 
konanie, że Państwo jest do* 
brem zbiorowem, dla którego 
spełnił obowiązek obywatelski 
w czasie wojny, to wówczas 
będzie się domagał tylko takich 
świadczeń, jakie w granicach po* 
siadanych zasobów i dóbr spo* 
łecz.nych są osiągalne.

G dy  do 1926 roku, Polska 
była widownią przetargów par* 
tyjnydh, wokresie tym  nie była 
również skoordynowaną spo* 
łeczna i państwowa myśl wśród 
rzesz inwalidzkich. Jakkolwiek 
inwalidzi wojenni w tymże cza* 
sie w owych przetargach par*

tyjnych udziału nie brali i wpły* 
wy partji politycznych nie po* 
zostawiły żadnych ujemnych 
śladów na życiu Związku Inwa* 
lidów W o j.  R. P., to jednak t. 
zw. maksymalny program inwa* 
lidzki, uważać można za echo 
ówczesnych warunków życia 
politycznego w Polsce.

G dy  zaś po roku 1926 w myśl 
wskazań Marszałka Piłsudskie* 
go zaczęła się konsolidacja poi* 
skiej myśli społecznej w kierun* 
ku ugruntowania i rozbudowy 
idei państwowej, to wówczas 
polscy inwalidzi wojenni nie po* 
zostali pomiędzy opornymi, jak 
to miało miejsce w Niemczech 
i w  Austrjii, gdzie po dokona* 
nym przewrocie rozwiązywano 
istniejące związki inwalidzkie, 
lecz przeciwnie stali się czynny* 
mi propagatorami wielkich ha* 
seł W o d za  Narodu.

W  jaki sposób i jakimi czy* 
nami my — inwalidzi wojenni 
hasła te realizujemy, nieomiesz* 
kam o tern napisać w najbliż* 
szym czasie.

Unja — czy tylko przyjaźń?
W ielka radość zapanowała w 

szeregach polskich organizacyj 
inwalidzkich po ogłoszeniu w o* 
statnim numerze „Biuletynu" 
Federacji Pol. Z. O. O. z dnia 
15 marca r. b. tekstu paktu przy* 
jaźni między trzema związkami 
inwalidów wojennych: Zw. In* 
walidów W ojen . R. Z., Zw. Sto* 
warzyszeń Ociemniałych Żołnie* 
rzy R. P. i Legją Inwalidów 
W ojen. W o js k  Polskich.

Pakt ten — według intencji 
jego twórców — z jednej strony 
ma uzewnętrzniać się w oparciu 
programów inwalidzkich na ie* 
dnolitych podstawach, z drugiej 
zaś na unikaniu najdrobniej* 
szych nawet rozdźwięków mię* 
dzy bratniemi organizacjami. Za* 
początkowano więc rzecz piękną 
i rozumną, a ponieważ p. prezes 
Edwin W agner i p. prezes Józef 
Borecki obaj należą do Obozu 
Marszałka Piłsudskiego i obaj 
na terenie Sejmu godnie repre* 
zentują inwalidów wojennych R. 
P., przeto my, inwalidzi bojów 
polskich i o Polskę, z calem za* 
ufaniem oczekiwać będziemy na 
wyniki zbożnej pracy, podjętej 
przez czołowych łudzi naszych 
organizacyj inwalidzkich.

W  punkcie trzecim wyżej wy* 
mienionego paktu przyjaźni m.
in. powiedziane jest, że:  or*
ganizacje inwalidzkie uznają za 
właściwe i celowe łączenie się po 
krewnych związków...". Tych 
kilka słów kryje w sobie poważ* 
ne możliwości i dlatego należało* 
by poświęcić im nieco uwagi.

Pakt przyjaźni, podpisany 
przez prezesów największych w 
Państwie organizacyj inwalidz* 
kich, jest wyrazem nietyłko do*

brej woli, lecz i zdrowej myśli 
politycznej zarówno ze strony 
Legji Inwalidów W ojennych 
W o jsk  Polskich, jak i Związku 
Inwalidów W ojennych R. P. Ta 
dobra wola i to  należyte pojmo* 
wanie obowiązków obywatel* 
skich — jako pracy, poświęco* 
nej w głównej mierze rozwojowi 
i potędze państwowości polskiej,
— przz potężną większość in* 
walidów wojennych, obywateli 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej
— winny stać się bodźcem nie* 
tylko do stałego akcentowania 
wspólnoty trzech bratnich orga* 
nizacyj inwalidzkich, lecz prze* 
dewszystkiem hasłem do rychłe* 
go stworzenia „Unji Związków 
Inwalidów wojennych R. P.“ . W  
skład lej U,nji weszłyby: Legja 
Inwalidów W ojen. W . P., Zwią* 
zek Inwalidów W ojen . R. P., 
Związek Stowarzyszeń Ociem* 
niałych Żołnierzy R. P., Związek 
Żydowski Inwalidów Wojen* 
nych.

Unja Związków Inwalidów 
W ojennych R. P. winna być 
zorganizowana na zasadach cał* 
kowitej równości, t. j. każda z 
wyżej wymienionych organiza* 
cyj inwalidzkich posiadałaby w 
Radzie Głównej Unji jednako* 
wą ilość przedstawicieli. Rada 
Główna składałaby się z 12 
członków (w tej liczbie byliby 
wszyscy prezesi i sekretarze Za* 
rządów Gł. poszczególnych 
związków, k tórzy wyłoniliby z 
pośród siebie W ydział W yko* 
nawczy Unji. T ak  pomyślana 
centralna organizacja inwalidów 
wojen. R. P. reprezentowałaby 
ogół inwalidów nazewnątrz, a 
równocześnie pozwoliłaby po*

szczególnym Związkom Inwali* 
dów \Fo jennych  na dalsze za* 
chowanie odrębności organiza* 
cyjnych w terenie.

W edług  mnie dopiero powo* 
łanie do życia Unji Zw. Inw. 
W ojen. R. P. może być uważane 
za całkowite osiągnięcie spoisto* 
ści organizacyjnej związków in* 
walidźkich w Polsce i stworzenie 
z nich jednej wielkiej rodziny, 
solidarnej we wszystkich poczy* 
naniach, które zmierzają żarów* 
no do podtrzymania ducha mi* 
łości Ojczyzny wśród swych 
członków, jak i do obrony go* 
spodarczych, moralnych i praw* 
nych interesów inwalidów wo* 
jennych i ich rodzin, tudzież 
rodzin po' poległych.

Jestem żołnierzem i dlatego 
lubię zawsze jasno i szczerze 
wypowiedzieć co myślę. — O* 
świadczam więc, że gdyby pięk* 
na deklaracja z dnia 2 marca
1934 r., podpisana przez preze* 
sów bratnich organizacyj inwa* 
lidzkich, nie miała być uwień* 
czona U n ją 4 Związków In* 
walidów W ojen. R. P., w takim 
razie łatwo stać się może, że szla* 
chętna i mądra inicjatywa ko* 
legów*prezesów W agnera  i Bo* 
reckiego zostanie wtłoczona w 
zbyt ciasne ramy organizacyjne, 
które nie pozwolą nam, inwali* 
dom wojennym R. P. zmierzyć 
siły na zamiary w momencie 
dziejowym, o którym tak mówi 
W ielki Nauczyciel Narodu: 
„Idą czasy, których znamieniem 
będzie wyścig pracy, jak przed* 
tern był wyścig krwi".

A R T U R  SROKOW SKI
członek Legji In>w. W oj. 1893



Z W I Ą Z E K  REZ E R W I S T Ó W  R. P.

K om endant głów ny Z. R. ppłk. rez. ZyndrameKościałkowski (x) odbiera 
rapo rt o'd zebranych na placu Piłsudskiego kom panji i sztafet Z. R.

Związek Rezerwistów ustawiony do przeglądu na placu Piłsudskiego

Celem należytego uczczenia Imię* 
n in  M arszałka Piłsudskiego we wszysi* 
kich świetlicach Zw iązku Rezerwistów 
na terenie całego Państw a zorganizo* 
w ane zostały uroczyste akadem je, albo 
też odczyty  i pogadanki o ro li i zna* 
czeniu dla państw a Pierwszego Mar* 
szalka Polski.

W  dniu 18 i 19 marca p rzybył do 
W arszaw y szereg drużyn, sztafet kon* 
nych, row erzystów  i pieszych Zwiąż* 
ku Rezerwistów, celem złożenia Panu 
M arszałkow i adresów  hołdow niczych. 
I tak : z O kręgu Poznańskiego — dwie 
sztafety row erzystów , z Kowla — 
sztafeta piesza, z D ziałdow a — od* 
dział row erzystów  w sile 20 ludzi, z 
Łomży — plu ton  konny , z Okręgu 
Śląskiego — drużyna piesza.

W  marszu Sulejów ek — Belweder 
wzięły udział O ddziały  Z. R. z Pio* 
nek  i Pułtuska, zdobyw ając IX miej* 
sce.

Zw iązek Rezerwistów w W arszawie 
uczcił dzień Im ienin M arszałka szere* 
giem akadem ji, zorganizow anych przez 
poszczególne oddziały  i koła.

D nia 18*gO' marca wszystkie oddzia* 
ły  Z. R. wzięły udział w  capstrzyku 
i pochodzie do Belw ederu.

D nia  19 marca wszystkie O ddziały  
Z. R. po przeglądzie przez swych 
kom endantów , zebrały się na placu 
M arszałka, gdzie po odebran iu  rapor* 
tu  przez K om endanta G łów nego p. 
ppłk. rez. M arjana Zyndram*Kościal* 
kow skiego, połączone oddziały  po* 
m aszerow ały do B elw ederu. Tam, po 
przyjęciu raportu  przez gen. Jarnusz* 
kiewicza, dow ódcę O. K. N r. I, wszyst* 
kie O ddziały  z Prezydjum  Z arządu 
G łów nego Z. R. i Radą G łów ną Ro* 
dżiny Rezerw istów  na czele złożyły 
adresy hołdow nicze. Po w pisaniu się 
członków  Prezydjum  do księgi i po 
odegraniu  przez orkiestrę oddziału 
Tram w ajarzy Z. R. „Pierwszej Bryga* 
dy“ , oddziały  odm aszerow aly do swo* 
ich siedzib.

GROCHÓW

Staraniem  K oła III Z. R. Gro* 
chów odbyła się dnia 25 marca uro* 
czysta akadem ja ku czci Pierwszego 
M arszałka Polski. A kadem ję zagaił 
p rzy  pełnej sali prezes Koła ppor. 
mgr. praw . W ł. Sapiński, w  krótkich 
słowach żołnierskich w itając przed* 
stawicieli w ładz rządow ych, reprezen* 
tan ta  K om endanta G łów nego Z. R. 
ppłk. Zyndram *K ościałkow skiego w o* 
sobie kol. mjr. Szkuty, przedstaw icieli 
O rganizacji i m ieszkańców  dzielnicy 
G rochów . Po odegraniu przez własną

orkiestrę sym foniczną H ym nu Naro* 
dowego, kol. mjr. W ąsowicz wygłosił 
płom ienne przem ówienie o ro li dzie* 
jowej i czynach M arszałka Piłsudskie* 
go, które przyjęto  serdecznem i oklas* 
kami. D eklam acje p. Ireny Moniusz* 
ków ny, śpiew p. Z ofji O strow skiej, or* 
kiestra po d  batu tą  prof. E. A stnera 
swym wysokim  poziom em  przyczyni*

na terenie całego Państw a kilkadziesiąt 
K ół Z. R., m. in. w O kręgu Łódz* 
kim — 10, Kieleckim — 7, na terenie 
Podokręgu W ołyńskiego — 3, w O* 
kręgu Poznańskim  — 2, Podokręgu 
N ow ogródzkim  — 2, na terenie Lwo* 
wa — 1, na terenie m. st. W arszaw y 
— Tram w aje i A u tobusy  — 4.

O ddział Z. R. w Łomży w drodze do W arszaw y

ły się do uśw ietnienia akadem ji. W  
zakończeniu uroczystości odby ł się 
przegląd O ddziału  przez ko l. mjr. 
Szkutę, k tó ry  w im ieniu G łów nego 
K om endanta w yraził uznanie dla po* 
zytyw nej i w ydajnej pracy K oła III Z. 
R. G rochów .

ŻYRARDÓW

Zw iązek Rezerwistów jest organiza* 
cją, k tó ra  na terenie Ż yrardow a sku* 
piła w swych szeregach wszystkie war* 
stwy społeczne. Często organizow ane 
odczyty i pogadanki w świetlicy cie* 
szą się wielkiem pow odzeniem . Przed 
rokiem  pow stała R odzina Rezerwistów 
wzięła na siebie całkowicie akcję opie* 
ki nad  biednem i członkam i Z. R. Uru* 
chom iono ochronkę dla 50 dzieci, sto* 
suje się na w ielką skalę dożyw ianie 
dzieci i bezrobotnych. O becnie Zwią* 
zek Rezerw istów  przystępuje do bu* 
dow y dom u w łasnego na placu, poda* 
row anym  przez inż. Zycha Ryszarda.

ROZWÓJ 
ZW IĄZK U REZERWISTÓW

Z arząd  G łów ny Zw iązku Rezerwi* 
stów  w miesiącu marcu zalegalizow ał

R O D ZIN A  REZERWISTÓW

W  pierwszą niedzielę b. m. Rada O* 
kręgow a R odziny Rezerwistów urzą* 
dzila w lokalu Z arządu G łów nego Z. 
R. K oncert * B ridge'a. Była to pierw* 
sza im preza, zorganizow ana przez Ro* 
dzinę Rezerw istów  na terenie War* 
szawy. W ysoki poziom  działu koncer* 
tow ego, jak  rów nież miły nastrój, ja* 
ki panow ał przy  stolikach bridge'o* 
wych zadow olił w zupełności zebra* 
nych licznie gości. C ałkow ity dochód 
przeznaczono na kolonje letnie dla 
dzieci członków  Związku Rezerwistów 
m. st. W arszaw y.

ZAK OPANE

Z ałożony w ub. roku Zw. rezerwi* 
stów; w Z akopanem  liczy ponad  400 
członków i ma świetlicę p rzy  ul. Koś* 
cieliskiej.

W  ostatnim  czasie urządzono w 
świetlicy cykl odczytów, dn. 16 ub. m. 
odczyt p. t.: „N owa konstytucja", wy* 
głosił dr. Jasiński, 23 ub. m. odczyt 
„Życiorys M arsz. Piłsudskiego", wy* 
głosił prezes Zw. Rezerw istów  Irzykow* 
ski. W  dn. i2 b. m. kom endant placu w 
Zakopanem , pp łk . Szydłow ski wygło*

sił odczyt p . t.: „Propaganda jako śro* 
dek walki".

W  najbliższym  czasie przystępuje 
Związek do zorganizow ania „Rodziny 
Rezerwistów".

NOW E ODDZIAŁY  
W ZIEMI SIEDLECKIEJ

W e wsi Patków*Prusy, gm iny Łysów, 
odbyło  się w  dniu 9 marca b. r. orga* 
nizacyjne zebranie Kola Związku Re* 
zerwistów. W ybrano: p. Tad. Kopcia — 
na prezesa K ola, p. A nt. G ajewskiego 
— n a  wiceprezesa I ,  p . A ntoniego Mi* 
trofaniuka — na II wiceprezesa, p. Fr. 
Now-rę — na sekretarza, p. Kazimierza 
N orw ę na skarbnika, p. Bogusława Ma* 
derskiego — na referenta wychowa* 
nia obyw. i p. Kazimierza iPołochę na 
referenta sam opomocy.

D nia 4 marca b. r. został zorganizo* 
w any now y oddział Związku Rezerwi* 
stów w im. M ordach. Prezesem został 
p. Jarkow ski Juljan, wiceprezesem 
Franczuk Bolesław, sekretarzem  W l. 
Lazarowicz. Pozatem  w skład  Z arządu  
w chodzą p. p. Pasternak W incenty  i 
Pobocha Bolesław .

Gen. Jarnuszkiew icz odbiera raport



OKRĘGOW Y ZTAZD 
DELEGATÓW  Z. R. W LUBLINIE

W  dniu  25 m arca b. r. odby ł się w 
Lublinie O kręęow y Z jazd  D elegatów  
Zw iązku Rezerw istów  w ojew ództw a 
lubelskiego.

Z jazd  zaszczycił sw oją obecnością 
pp. w ojew oda lubelski dr. Rożniecki, 
pom ocnik D. O. K. pik. Iwanowski, 
kierow nik O kręgow ego U rzędu  W . F. 
i P. W . pik. G refner, przedstaw iciele 
b ratn ich  sfederow anych organizacyj i 
Zw. Strzeleckiego oraz reprezentanci 
m iejscowych w ładz państw ow ych i sa* 
m orządow ych.

Z  ram ienia Z arządu  G łów nego Zw. 
Rezerw istów  przybyli na Z jazd — se* 
kretarz  generalny  poseł W alew ski i 
g łów ny inspek to r pik. Skokow ski.

Po zagajeniu Z jazdu  przez prezesa 
O kręgu II Z. R. p. starostę O learczy. 
ka w ybrano Prezydjum  Z jazdu  z pik. 
Świętochow skim  na  czele.

Z  kolei w itali Z jazd  p. w ojew oda 
dr. R ożniecki i p łk . Iw anowski, ży­
cząc Zw iązkow i Rezerw istów, aby 
przez swą obyw atelską i żołnierską 
pracę w myśl w skazań W odza Naro* 
du starali się pom nożyć silę Państw a i 
aby b y li przykładem  cnót rycerskich 
d la społeczeństw a.

Zjazd okręgowy Z. R. w  Lublinie
W  środku  stoi w ojew oda Rożniecki, za nim  poseł W alew ski, obok  pu łk . Iw anow ski

N astępn ie  poseł W alew ski w ygłosił 
dłuższy referat ideow o*organizacyjny, 
a płk. Skokow ski om ów ił sprawę szko* 
lenia w ojskow ego na terenie Związku 
Rezerw istów.

Po spraw ozdaniach ustępującego 
Z arządu  i dyskusji — w ybrano now e 
w ładze O kręgu z prezesem  płk. Swię* 
tochow skim  na czele. Pozatem  w skład

w ładz okręgow ych weszli m. in. pp. 
dyr. N elken, dyr. W ejera, p roku ra to r 
Stecki, dyr. S łubski, por. R odak, po r 
G dański.

Z jazd  uchw alił szereg rezolucji o 
charakterze ideow o * organizacyjnym , 
oraz w ysłał depesze hołdow nicze do 
P rezydenta R zeczypospolitej Polskiej, 
M arszałka Piłsudskiego, Prem jera Ję*

drzejewicza, Prezesa Z arządu  Główne* 
go Zw. Rezerw sitów  ppłk. Zyndram* 
Kościałkowskiego i Prezesa Federacji 
gen. G óreckiego.

Po odśpiew aniu  hym nu „Pierwszej 
B rygady '1 i żyw iołow ej m anifestacji 
na cześć M arszałka Piłsudskiego Z jazd 
zam knięto ,poczem o d b y ł się skrom ny 
ob iad  żołnierski.

O ddział Z. R. na G rochów ie

Związek Kaniowczyków i Żeligowczyków
— Z arząd  G łów ny Zw. Kaniów* 

czyków postanow ił zorganizow ać 
W arszaw ski O ddział Zw iązku, do 
którego należeć będą członkow ie, za* 
m ieszkali w  sto licy  i  najbliższej oko* 
licy. N a  okres przejściow y pow stała 
p rzy  Z arządzie G łów nym  Sekcja War* 
szawska.

— Zw iązek podejm uje na  now o 
prace P. W . na podstaw ie nowo* 
opracow anego regulam inu. Obowiąz* 
ki kom endan ta  po  rezygnacji kpt. 
G rzegorzew skiego pełni zastępczo 
rtm. Kiszko*Zgierski.

— P od  przew odnictw em  wicepre* 
zesa rtm. K ołaczkow skiego pow stał 
p rzy  Z arządzie G łów nym  W ydział 
O pieki, dający pom oc bezrobotnym  
członkom  w  naturze.

— A kcja zespolenia zw iązków  b. 
form acji ochotniczych n a  W schodzie 
znalazła po  raz pierw szy swój w yraz 
zew nętrzny w  urządzeniu  w spólnej 
„Czarnej Kawy" w przeddzień  Imię* 
n in  M arszałka P iłsudskiego. Im preza 
ta odby ła  się staraniem  Zw. Kaniów* 
czyków i Żeligow czyków , Zw. Le* 
gjonistów  Puław skich i Zw. Uczestni* 
ków  b. I K orpusu  W . P. na Wscho* 
dzie.

W  LUBLINIE

D nia 25 b . m. odby .o  się inaugura* 
cyjne W alne Z ebran ie  członków  Zw. 
K an. i Zel. w  Lublinie, na k tórem  u* 
konsty tuow ały  się w ładze O ddziału  
lubelskiego.

W  zebran iu  wzięli udział przedsta* 
wiciele w szystkich praw ie -b. form acji 
i organizacji' W . P. na W schodzie z o* 
kresu 1914 —- 1919 r.

D o w ładz now opow stałego oddzia* 
łu  pow ołano pp .: płk. A rtu ra  Górskie* 
go (prezes), W acław a M achnickiego 
(w iceprezes), K azim ierza P ietran ia  
(sekr.), Fr. D utkiew icza, Zygm . Pta* 
szyńskiego, K az. S tankego, M arcina 
N iessnera, S. D ym idasa i in.

W ładze te zostały  u tw orzone z u* 
w zględnieniem  now ych przepisów  sta* 
tutow ych, dopuszczających do współ* 
p racy rów nież i b . uczestników  orga* 
nizacji i form acji pokrew nych. W  ten 
sposób w O ddziale Lubelskim  Zw. K. 
i Z. reprezentow ane są niem al wszyst* 
kie form acje i organizacje W . P. na 
W schodzie.

W R A D O M IU

Przed paru  dniami odbyło się w Ra* 
domiu doroczne zebranie oddziału 
Zw iązku Kaniow czyków  i Zeligowczy* 
ków, k tó ry  liczy 47 członków, a poza 
tem Z arząd  głów ny Zw iązku przydzie* 
lił do okręgu radom skiego około 50 
dalszych członków . N ap ływ  b. woj* 
skow ych z form acyj w schodnich do 
oddziału powiększa się stale.

Po  w yczerpaniu porządku dzienne* 
go, naczelnik w ydz. prezydjalnego 
mag .radomskiego, p. W iktor Czapski, 
zaznajom ił członków oddziału z ordy* 
nacją w yborczą do sam orządu miej* 
skiego.

O ddział Z. R. w Żyrardow ie

Związek Peowiaków
OKRĘG STOŁECZNY

Z arząd  G łów ny P. O. W . koopto* 
w ał kp t. Stefana Pom arańskiego, prze* 
w odniczącego O kręgu Stołecznego P. 
O . W . do swego składu.

K om endę O kręgu  Stołecznego Zwią* 
zku Peow iaków  ob ją ł inż. Jerzy  Bu* 
dzyński, zastępcą kom endanta został 
inż. Leon B ąkow ski. Sekretarzem  O* 
kręgu został ob. Józef M alinow ski.

O kręg  Stołeczny Zw iązku Peowia* 
ków w w ykonaniu uchw ały Komitetu 
W ykonaw czego Z arządu  przystępuje 
do akcji wzniesienia w W arszawie Peo* 
wiackiego D om u Pracy. Ściślejsze prze 
pracow anie pro jek tu  zostało powierzo* 
ne Komitetowi W ykonaw czem u w 
składzie prezesa Z arządu, oraz ob. ob.

Bakowskiego Leona i Z abłotniaka Ja* 
na.

Z arząd O kręgu określił swój udział 
w tej akcji na 5.000 zł.

Pom oc lekarską d la  członków  PO W . 
zaofiarow ali:

d r. Leon W ernic (N ow y Św iat 1, 
Tow . Eugeniczne) o d  godz. 2.30 — 
3.30, choroby skórne i w eneryczne, od 
5 — 6 kobiece, od  6 — 7 wewnętrz* 
ne, o d  7 — 8 choroby  z^bów  (za 
zw rotem  kosztów  m aterjałów ).

D r. R om uald Tabęcki przy jm uje w 
swoim gabinecie przy  ul. A . Jerozolim* 
skie w  godz. 5 — 6 codzienne. Za* 
ofiarow ana pom oc lekarska — choroby  
kobiece.

Związek Oficerów Rezerwy
W A RSZAW A

O kręg W arszaw ski Zw iązku Ofice* 
rów  Rezerw y urządza w lokalu swoim 
przy ul. W ierzbowej 11 następujące 
odczyty:

D n. 9 kw ietnia r. b . (poniedziałek) 
mjr. dypl. Pęczkowski „Taktyka i wy* 
szkolenie piechoty sowieckiej".

D n. 16 kw ietnia r. b. (poniedziałek) 
mjr. Englert „Zagadnienie naczelnego 
w odza w wojnie polslko*rosyj'skiej 
1830*31".

KRAKÓW

W  porów naniu  z zeszłym rokiem, 
prace P. W . w Kole K rakowskiem  wy* 
kazały silniejszy rozw ój, dzięki utwo*

rżeniu specjalnych Seikcyj, strzeleckiej, 
narciarskiej, lekkoatletycznej (P. O. S.)

Z apraw ę o P. O . S. ćwiczono w 
okresie zimowym i przeprow adzono 
trening strzelecki na strzelnicy mało* 
kalibrow ej P. W . Z dobyto  10 odznak 
P. O . S. i 24 odznak strzeleckich.

W  ćwiczeniach polow ych przepro* 
w adzonych dw ukrotnie, brało udział 
22 oficerów i 80 podoficerów  (ze Zw. 
P odof. R ez .). N adto  2 strzelania ostre 
przy  udziale 32 oficerów i 174 podofi* 
cerów. W  w ykładach aplikacyjnych 
wzięło udział 41 członków.

U stalono 18*godzinny now y program  
prac P. W ., na  tem aty  W. P. i t. p .

Sekcja narciarska liczy 25 członków.



F I D A C  Ż E Ń S K I  W P O L S C E
O czystość ideologji i metod pracy

Kiedy w roku ubiegłym ukła* 
dałyśmy na W alnem Zebraniu 
b. Kurjerek I Brygady i Naczel* 
nego Dowództwa, statut nasze* 
go Stowarzyszenia, ujęłyśmy 
naszą wewnętrzną troskę o łącz* 
ność tego, co minęło z tern, co 
jest obecnie ujęte w paragraf, 
głoszący, iż zadaniem na dzisiaj 
naszego zrzeszenia ma być: pod* 
trzymywanie i kultywowanie 
czystości ideologji z okresu walk
0 niepodległość.

W  ujęciu tern tkwi wpraw* 
dzie istotna troska o coś, co już 
zdaje się być zagrożonem, lecz 
równocześnie przebija ze słów 
powyższych zdrowa potrzeba 
natychmiastowej, doraźnej po* 
mocy.

Spróbujmy najpierw zdać so* 
bie sprawę z tego, co zostało za* 
grożonem, aby potem móc roz* 
patrzeć środki zaradcze.

Kilkanaście lat codziennego, 
szarego trudu dzieli nas od tej 
epoki „górnej i chmurnej", któ* 
rą danem nam było przeżyć w 
zaraniu naszego państwowego 
zmartwychwstania.

Wiele w tym czasie zmieniło 
się dokoła nas, ząb czasu i prze* 
mian nie ominął również nas sa* 
mych. Zmieniły się przedewszy* 
stkiem warunki zewnętrzne: mi* 
nął bezpowrotnie okres bohater* 
skiego czynu, okres, w którym 
szliśmy ofiarnie „na stos za 
ideałów ołtarz nasz" — a zaczął 
się okres codziennej, szarej wał* 
ki, przedewszystkiem o byt. To, 
co było tak inne i niezwykłe, nie* 
liczące się z potrzebami dnia co* 
dziennego, — minęło, życie wró* 
ciło do normy, wymagając od 
nas bohaterstwa bodajże trud* 
niejszego — bohaterstwa dnia 
powszedniego. Minął również 
wiek młodzieńczy — a nadszedł 
wiek dojrzały, wiek rozsądku, 
tak częstokroć niebezpieczny dla 
życia idei.

Te zmiany zewnętrzne wywo* 
lały również zmiany w nas sa* 
mych i dokoła nas. Porywy wo* 
jenne kształtowały w nas inną 
psychikę, inną zaś codzienna, 
żmudna praca.

W  miarę jak realizowała się 
wolna Polska i normalne jej ży* 
cie, zaczął się różniczkować wo* 
jenny typ Polaka * Bohatera, za* 
czął kształtować się typ żołnie* 
rza, urzędnika, robotnika, rolni* 
ka, przemysłowca, kupca i t. p.
1 zaczęły narastać dookoła nas 
zalety i wady każdego z tych 
środowisk. Duże zalety, których 
źródłem była psychologja boha* 
terśka, i duże wady, 'których 
przyczyną był niewyrobiony 
jeszcze kręgosłup życiowy więk* 
szóści społeczeństwa polskiego, i 
to zarówno tej jego części, która 
wyszła w okresie niewoli, jak i 
tej, którą kształtowało życie 
pierwszych lat wolności.

W  tym pierwszym okresie po* 
wojennym wchłonęło nas prawo 
życia i prawo — jakże powolnej 
nieraz — ewolucji. W szystko  
co było patosem bohaterstwa, 
musiało wrócić do normy, by w 
ciężkim trudzie codziennego 
zmagania się z własnemi zaleta* 
mi i wadami, przez bolesne nie*

raz nauki doświadczeń, wrócić 
w przyszłości — na stałe już — 
do wyżyn, osiąganych dawniej 
w chwilach wzlotów młodzień* 
czych. Wierzymy, iż powrót ten 
nastąpi, i że uzyskamy wówczas 
poziom życia narodowego godny 
ideologji, która dała początek je* 
go zmartwychwstaniu i że po* 
ziom ten stanie się naszą stałą 
wartością.

My, kobiety, szłyśmy drogą 
nieco odmienną. Nasz okres 
„górny i chmurny" kończy się 
przeważnie z odzyskaniem nie* 
podległości. Bezpośrednio po 
nim nastąpił dla większości z 
nas okres zgoła nie oczekiwany: 
prawie wszystkie znalazłyśmy 
się zdała od wartkiego nurtu 
kształtującego się życia pań* 
stwowego.

W  okresie, kiedy mężczyźni 
rozróżniczkowali się na rozlicz* 
ne typy czynnych obywateli 
wolnej Polski, część naszych ko* 
biet wypoczywała psychicznie 
po niezwykłych ponad siły nie* 
raz przeżyciach wojennych, część 
przyjęła na siebie obowiązki żon, 
matek i gospodyń, część zaś roz* 
poczęła pracę zarobkową w wa* 
runkach nowych, w których 
drogi nie były jeszcze utorowa* 
ne. Ale dzięki temu dystansowi, 
który się wytworzył bezpośred* 
nio po okresie bohaterskiej mło* 
dości, kobiety nasze mogły dłu* 
żej i czyściej zachować psychikę 
ideologji czasów walk o nie* 
podległość. Dzięki pewnej odle* 
głości od życia bieżącego mogły 
one ponadto zdobyć perspekty* 
wę patrzenia, a więc jasny, bez* 
interesowny sąd o wszystkich 
przejawach i przemianach życia 
narodowego i państwowego.

Dzisiaj kobiety, czynne w o* 
kresie Wielkiej wojny, odro* 
dziwszy się nerwowo, odcho* 
wawszy dzieci, wracają znów 
do pracy przeważnie społecz* 
nej, a bezinteresownej. Nawet 
te, które zmuszone ciężko wal* 
czyć o byt, pracują za liche pie* 
niądze, na małych stanowiskach.

Jednak fakt, iż kobiety nie 
zdyskontowały swych zasług 
wojennych, iż są dzisiaj prze* 
ważnie upośledzane w pracy i 
płacy, nie dopuszczane do waż* 
niejszych placówek, fakt ten da* 
je im moralne prawo i obowiązek 
stania na straży tej ideologji, któ* 
rej nas uczył Komendant, a z któ* 
rej powstała W olność narodu.

Kobiety wracają dzisiaj do 
pracy społecznej i państwowej, 
lecz do nowych i innych warun* 
ków tej pracy wracają z dawnem 
nastawieniem i z dawną psychi* 
ką. Tych wartości nie wolno im 
zatracać w wirze życia, które, 
jak topiel, ciągnie na dno do* 
świadczeń. W  trudnej pracy czy 
politycznej ,czy społecznej, czy 
państwowo * twórczej, nie wolno 
im popadać w błędy, którym u* 
lega pewna część społeczeństwa. 
Nie wolno kobietom zkolei sta* 
wać się łupem — z jednej stro* 
ny: karjerowiczostwa, fałszy*
wych ambicyj, snobizmu wszeł* 
kiego typu, — z drugiej: serwi* 
lizmu i protekcjonizmu.

Kobiety naszego obozu mogą 
i powinne zajmować ważne pla* 
cówki życia narodwego; posia* 
damy w naszem gronie i kobiety 
wykształcone zawodowo i wyro* 
bione społecznie i posiadające 
wartościowe cechy charakteru.

Mając przed oczyma obraz 
krzywej, jaką zakreślą niejedno* 
krotnie droga mężczyzn, winny 
kobiety wejść w życie narodowe

uzbrojone w całą siłę swej daw* 
nej psychiki i całą jasność sądu 
oraz samokrytyki. W inny  sta* 
nąć na straży czystości metod 
życia społecznego i państwowe* 
go, winny własnym przykładem 
udowodnić społeczeństwu, iż 
skrzywienie kręgosłupa nie jest 
życiową koniecznością rzeczywi* 
stości polskiej!

St. Krassowska

Archiwum prac niepodległościow ych  
kobiety polskiej

O D EZ W A

Unja Polskich Związków O* 
brończyń Ojczyzny przy porno* 
cy w skład jej wchodzących or* 
ganizacyj podjęła szereg prac, 
których zadaniem jest bądź wno 
szenie nowych pozytywnych 
wartości w życie Polski obecnej 
i przyszłej, bądź też gromadzę* 
nie materjałów historycznych, 
odnoszących się do okresu o* 
statnich walk o niepodległość.

Gromadzenie tych materjałów 
stworzy podstawę, na której o* 
pierając się przyszli badacze hi* 
storji będą mogli wyświetlić i 
utrwalić ten olbrzymiej donio* 
słości okres w  dziejach naszych.

A  będzie to zadanie trudne.
W  ogniu walki historję się 

tworzy, lecz się jej nie pisze. W  
uniesieniu entuzjazmu uczestni* 
cy walk chętnie gotowi są oddać 
życie, lecz dalecy są od utrwa* 
lania czynów dokumentem pisa* 
nyrn. Toteż gdy po latach przy* 
chodzi chwila gromadzenia do* 
wodów archiwalnych ma się za* 
zwyczaj tylko luźne fragmenty 
i trudno jest otworzyć całość 
sprawy.

N a  trudność tę natrafiamy 
zwłaszcza wtedy, gdy chodzi o 
utrwalenie obrazu pracy kobie* 
cej żeńskiej. A  jednak tę właś* 
nie trudność pokonać musimy. 
Jasnem jest, że uczynić to zdo* 
łamy tylko przy sprężystej 
współpracy wszystkich byłych 
uczestniczek walk o Niepodle* 
glość Polski.

Zwracamy się do nich z gorą* 
cą prośbą o nawiązanie kontak* 
tu z komisją historyczną Unji 
Polskich Zw. Obrończyń Oj* 
czyzny. Stawia ona sobie za za* 
danie cel dwojaki:

1) Zebranie materjałów możli* 
wie wyczerpujących, a przedsta* 
wiających bądź bezpośredni u* 
dział kobiet tak w walkach fron* 
towych jawnych jak w  walkach 
pozaf rontowych, przedsiębra*

„Bohaterstwo tw órczości”
Odc z y t  prof .  T.

D nia 24 b. m. w Kasynie Garnizo* 
nowym odbył się ostatni odczyt z cy* 
klui ,,0  bohaterstw ie" — zorganizowa* 
ny przez Komisję Pracy Społeczno* 
O światow ej F. Ż. dla m łodzieży 
szkół średnich.

O „bohaterstw ie tw órczości" m ówił 
art.*mal. prof. Pruszkow ski, dając 
trzy  sylwetki genjalnyeh artystów  — 
M ichała A nio ła , Jana M atejki i Rem* 
b randta od  strony  mało naogół zna* 
nej — bohaterstw a pracy w ich twór* 
czości artystycznej.

Po odczycie ip. doktorow a Woy*

nych przez organizacje tajne; 
bądź też udział ich w akcji po* 
mocniczej, pozafrontowej.

2) Drugiem zaś zadaniem sek* 
cji historycznej będzie wydawa* 
nie na podstawie dokumentów 
zebranych, monografji, poświę* 
conych poszczególnym organi* 
zacjom.

Chcąc pracom swym nadać 
odrazu kierunek planowy i ce* 
Iowy, Komisja historyczna U. 
Zw. O. O. przystępuje w  chwili 
obecnej do rozsyłania kwestjo* 
narjusza, który posłuży za pod 
stawę do utworzenia kartoteki i 
do racjonalnego zapoczątkowa* 
nia centralnego archiwum nie* 
podległościowych prac kobiety. 
Zarządy stowarzyszeń w skład 
Unji wchodzących podjęły się 
zbierać wśród swoich koleżanek 
i członkiń odpowiedzi na nasz 
kwestjonarjusz.

Liczymy się wszakże z tern, że 
w wielu wypadkach kontakt z 
dawnemi współpracowniczkami 
został rozluźniony i nie do 
wszystkich zarządy stowarzy* 
szeń mają możność trafienia.

D o nich to zwracamy się dziś 
z gorącym apelem nawiązania 
porozumienia z komisją history* 
czną Unji Związków Obrończyń 
Ojczyzny. Komisja urzęduje w 
lokalu Unji, W arszawa, Źóra* 
wia 2.

Żywimy niepłonne nadzieje, 
że apel nasz zostanie wysłucha* 
ny, wszystkim nam bowiem jed* 
nakowo droga jest pamięć naj* 
piękniejszego w życiu naszem o* 
kresu, okresu ofiarnej walki o 
Niepodległość, okresu gorącej 
wiary, iż cel walki zostanie 
wspólnym wysiłkiem osiągnięty.

Dajmy tej pamięci wyraz i 
pizyczyńmy się do utworzenia 
poważnego i wyczerpującego 
dowodu naszej pracy, a będzie 
nim

Centralne archiwum wojsko■> 
wych i niepodległościowych prac 
kobiety.

P r u s z k o w s k i e g o
czyńska zreferow ała szczegółowo o* 
pracow ane w yniki ankiety zorganizo. 
wanej przez Komisję w śród młodzie* 
ży w arszaw skich szkół średnich na te* 
m at: „jaki rodzaj bohaterstw a odpo* 
w iada najwięcej i k tó ry  z bohaterów ". 
N ależy  zaznaczyć, iż pomimo wyraź* 
nych zastrzeżeń, że ankieta nie obej* 
muje żyjących — m łodzież odrucho* 
wo w skazała na M arszałka Piłsudskie* 
go, w ypow iadając się w słow ach pro* 
stych i rzeczow ych o M arszałku Wo* 
dzu i bohaterze p racy dnia codzien* 
nego.



Organizacje m łodzieżowe w Italji
A rtykułem  o organizacjach m łodzieży w Italji rozpoczynam y 

szereg dalszych artykułów  inform acyjnych z życia organizacyj mlo* 
dzieżow ych w innych państw ach zagranicznych, w pierwszym rzędzie 
należących do Fidacu. Zaznaczam y, że spraw a m łodzieży, absorbu* 
jąca dziś wszystkie państw a i społeczeństwa, a więc i Polskę — 
szczególnie bliską jest dla F idacu Żeńskiego, Iktóry prow adzi pracę nad 
■młodzieżą w jednej ze swych Komisyj. D odatek  nasz specjalną uwa* 
gę zw rócił na dział pośw ięcony życiu m łodzieży w Polsce i wszelkim 
zagadnieniom z nią związanym.

Po zakończeniu wszechświatowej 
w ojny, pokolenie biorące w niej u* 
dział musiało pom yśleć o wychowa* 
niu m łodzieży. Spraw a ta stała się 
palącym  problem em  we wszystkich 
państw ach bez różnicy ustrojów  poli* 
tycznych.

A tm osfera w ojenna i pow ojenna po* 
zostawiła głębokie ślady w przede*

czy Niemczech, lecz zasadnicza linja 
w szystkich stow arzyszeń młodzieżo* 
'wych jest w ychow anie m łodego poko* 
lenia na przyszłych obyw ateli kraju .

W idzim y, że w tym now ym  prą* 
dzie zszeregowania m łodzieży w orga* 
nizacjach, czynny udział bierze pań* 
stwo* G dy  p rzed  w ojną, dzieckiem 
zajm ow ali się rodzice i szkoła, dziś

Balilia na ćwiczeniach

nerw ow anej i zszarpanej, w krwa* 
wych zapasach dziejowych, psychice 
ludzkiej. T rzeba więc było zupełnie 
zreform ow ać, zmienić i zorganizow ać 
na now ych podstaw ach w ychow anie 
dzisiejszej m łodzieży, tak  pod  wzglę* 
dem m oralnym  jak i fizycznym. Prze* 
dewszystkiem  należało całą młodzież 
ująć w kadry  organizacji i zrobić z

rów nież i państw o roztacza swą opie* 
kę.

Ta ingerencja państwa w wychowa* 
niu m łodzieży jest niezwykle doniosła 
i owocna, jeżeli choć przez chwilę za* 
stanowim y się nad moralnemi i ma* 
terjalnem i w arunkam i większej ilości 
dzisiejszych społeczeństw.

Jednym  z krajów  w którym  wyżej

Małe W łoszki na kursie w szkole antym alarycznej

niej karnych i św iadom ych obyw ateli, 
zdolnych do rządzenia w czasie po* 
koju  i w oiny, stw orzenia z niej od* 
ważnych, w yszkolonych ludzi, zdają* 
cych sobie sprawę z w łożonych nań 
w  przyszłości obow iązków  wobec 
swej O jczyzny.

N atu ra ln ie , że nie we wszystkich 
organizacjach panuje  ta sama ideolo* 
'gja, gdyż jest ona uzależniona od 
władającego reżym u. Inaczej jest w 
Sow ietach, a inaczej we W łoszech,

lilia" dla m ałych chłopców (nazwa po* 
chodzi od przezwiska danego małemu 
genueńczykow i bohaterow i narodowe* 
mu włoskiemu) i „A wangardzistów" 
dla starszych ale rów nież w wieku 
szkolnym  i trzecia „Giovani Fascisti" 
do której należą studenci uniwersy* 
teccy.

Cała młodzież włoska należąca do 
tych stow arzyszeń (nie należenie jest 
bardzo źle w idziane przez władze, a 
naw et uw ażane za defytyzm ) jest u* 
m undurow ana. Dziewczęta noszą czar* 
ne spódniczki, czarne berety i białe 
bluzki, chłopcy czarne koszule, ^zarne 
kepi z chwastami, szaro*zielonkawe 
spodnie. N a wszystkie uroczystości, 
wycieczki, ćwiczenia obowiązuje mun* 
dur.

C hłopcy stale odbyw ają ćwiczenia 
nieom al wojśkow e. W idzim y małych 
brzdąców , m ających zaledwie po 8 — 
9 lat t. zw. „Balilia" z drewnianem i ka* 
rabinkam i na ćwiczeniach, w obozach, 
m aszerujących czwórkami przez miasto.

A  „A wangardziści" i „Balilia" two* 
rzą różne formacje, są oddziały: pie* 
choty, m arynarzy, saperów, Czerwone* 
go K rzyża i t. d. Instruktoram i są ofi* 
cerowie Milicji Faszystowskiej. Co do* 
tyczy organizacji dziewcząt, to uirzy* 
m ana jest w zupełnie innym  duchu 
Rząd Faszystow ski przyw iązuje ogrom* 
ną wagę do problem u demograficzne* 
go, więc przedewszystkiem  stara się 
dziewczęta wychować na matki, i w 
tym k ierunku prow adzi młodzież żeń* 
ską od najm łodszych lat. „iPicolle Ita* 
liane" i „Giovane Italiane" uczą się 
głównie tego co im będzie po trzebne w 
życiu rodzinnem . P rzechodzą też kurs 
pielęgniarstwa i sanitarny. Zresztą to 
się w zupełności zgadza z charakterem  
Środkow ych i Południow ych W łoszek, 
które absolutnie nie mają żadnej chę* 
-i ani umysłowości zdolnej, do brania 
udziału w życiu społecznem i socjal* 
nem. Północne W łoszki są iuż zupeł* 
nie inne i absolutnie nie Dodobne do 
swoich rodaczek z Południa i Srod*

kow ych W łoch pod  względem men* 
talności ani charakteru, a nawet~ się 
różnią jako typ zew nętrzny.

Rząd Faszystow ski bardzo dużv na* 
cisk położył na stronę w ychowania fi* 
zycznego, w ychodząc z założenia, że 
„w zdrowem ciele zdrow a dusza '. 
w prow adzono do stow arzyszeń moc 
narozm aitszych sportów : jak, narciar* 
stwo, mecze, pływ anie, gim nastyka i

W  związku z wychowaniem fizycz* 
nem, pow stały  w Italji dwie Szkoły 
W ychow ania Fizycznego dla kobiet w 
O rvieto, dla mężczyzn w Rzymie. Po 
ukończeniu pow yższej szkoły instruk* 
to rzy  o trzym ują dyplom y i mogą uży* 
wać ty tu łu  P rofesora W ychow ania F ’* 
zycznego.

Zwrócono specjalną uwagę na to, by 
rozwijać w dzieciach odwagę i ducha 
bohaterskiego, za czyny  bohaterskie 
dzieci otrzym ują medale i odznaczenia, 
a pismo wymieniając nazwisko, poświę* 
ca zawsze 'krótki artykuł o „Balilli" 
lub Piccola ltaliana", które naraziło 
swoje życie dla uratow ania bliźniego.

N ie zapom niano też o zbliżeniu mło* 
dzieży do sztuki i natu ry  np. stale w 
niedzielę grupy chłopców i dziewcząt, 
zw iedzają m uzea i  galerje obrazów , 
których nie b rak  we W łoszech w naj* 
najm niejszym  zakątku. Przez cały rok 
są urządzane wycieczki do miast i mia* 
steczek. W ycieczki te mają jeszcze cel 
psychologiczny, ponieważ w Italji był 
tak silnie rozw nięty regjonalizm  jak w 
żadnym  kra ju , w łaśnie z pow odu o* 
grom nych różnic charakteru i psychi* 
ki, chodziło więc o zapoznanie się wza* 
jemne dzielnic, i o stopniowe zniwelo* 
wanie wybujałego do maximum regjo* 
nalizimu.

W idzim y więc iak we W łoszech nad 
każdą dziedziną życia młodzieży, nad 
jej w ychowaniem i rozwojem, czuwa 
baczne oko państw a i kieruje nią, ura* 
biając sobie z tego surowego materjału, 
takiego obyw atela jaki odpow iada re* 
żymowi faszystowskiemu.

H anna Mirecka.

„Fidac Pomocniczy” zagranicą

omawiany udział państwa gra pierw* 
sze skrzypce są W łochy, gdzie mło* 
dzież żeńska i męska po ukończeniu 
siedmiu lat bezwzględnie musi należyć 
do organizacji faszystowskich.

O rganizacja żeńska dzieli się na: 
„Pkcole Italiane" (Małe W łoszki) do 
której należą dziewczynki od lat 7 do 
12 — 13, następnie przechodzą do 
„■Giovane Italiano" (M łode W łoszki), 
które mają od 13 do 17 — 18 lat.

O rganizacja męska dzieli się: „Ba*

ZA SPOKÓJ D U SZ Y  
POLEGŁYCH K O M BATAN TÓ W

Staraniem  Sekcji Francuskiej Fidac 
A uxiliaire, której przew odniczy gene* 
rałow a M alleterre została odpraw iona 
w Saint Luis des Invalides msza św. 
za spokój dusz poległych na polu 
chwały W ielkiej W ojny. W  mszy brali 
udział przedstaw iciele rządu i dyplo* 
maci krajów  alianckich.

F ID A C  ZENSKI W ANGLJI

W ykonując now y program  pracy 
„Britisch Legion" (Fidac A uxiliaire w 
A nlgji) zorganizow ał kursy robó t do* 
mowych dla swych bezrobotnych 
członkiń. K ursy te funkcjonują od 
czerwca b. r. w Burnham  H all (Nor* 
lo k ) . K ohiety, które utraciły  dotych* 
czasowy zaw ód czy to z pow odu wie* 
ku, czy złego stanu zdrow ia, mogą 
tam wyuczyć się now ego zaw odu jak: 
pielęgniarstw o, wszelkie robo ty  wcho* 
dzące w zakres zajęć folw arcznych i 
t. d.

Program  kursu dostosow any jest 
każdorazow o do rodzaju  s.uchaczek. 
N ajliczniejszem i słuchaczkam i są wdo* 
wy, k tórym  skrom ne em erytury nie 
w ystarczają na utrzym anie siebie i 
swych rodzin .

AM ERICAN LEGION -  
AUXILIARY

Zw ołane do; Chicago „Zgromadzę* 
dzenie N arodow e" członków  Amery* 
kańskiego F idacu Żeńskiego w ybrało 
przew odniczącą „A m erican Legion*

A uxiliary" W illiam  H enry  Biester z 
F iladelfji.

Pani Biester jest jedną z najczyn* 
niejszych członkiń Legji Amerykań* 
skiej, w której pracuje od samego po* 
czątku jej istnienia. D ziałalność sw oją 
rozpoczęła w stanie Pensylw anja, gdzie 
była w ybrana dw ukrotnie jednogłos* 
nie przew odniczącą „departam entu 
Pensylw anja", — zakłada tam „Bibljo* 
tekę szkoły  sierot w ojennych" i wy* 
daje „Rocznik Legion A uxiliary" swe* 
■go departam entu.

W  Z grom adzeniu N arodow em  p. 
B iester spraw ow ała koleino szereg 
w ażnych funkcyj, m iędzy innym i, 
przew odniczącej Komisji rejestracji 
członkiń, których ilość w tym  czasie
ogrom nie w zrosła. Jako przewodni* 
cząca Komisji pom ocy sierotom  wojen* 
nym p. Biester zdoby ła  w ielką popu* 
larność w śród członkiń.

Pani B iester jest poza Legją jedną 
z najbardziej znanych osobistości w 
Filadelfji, gdzie zajm uje pow ażne sta 
now isko w jednej z głów nych tamtej 
szych łnstytucyj technicznych.

FRA NC UZK I -  
Z O N Y  KO M BATANTÓW  

AM ERYKAŃSKICH  
W  Chicago istnieje Kolo Francuzek, 

które w czasie w ojny w yszły za mąż 
za kom batantów  am erykańskich i 
przeprow adził niedaw no nowe wybo* 
ry. Przew odniczącą jego została wy* 
b rana  p. G erm aine A nderson, k tó ra  
jest rów nocześnie członkinią Komite* 
tu  W ykonaw czego A m erican Legion 
A uxiliary.



Ochotnicy Związek Oficerów w st. sp.
Mówimy o b. ochotnikach 

W o jsk  Polskich, którzy ofiaro* 
wali Polsce swe życie, krew i 
śmierć w  obronie prawa do wol* 
ności.

Ochotnik — to ten obywatel 
polski, najczęściej młody, który 
chwycił za broń, by  walczyć o 
Polskę.

Ochotnik — to le-gun 1914 r., 
to bezimienny, pseudonimowy 
żołnierz polski, który w imię za* 
sady „contra spem spero" po* 
szedł w pole, obdarty i bosy — 
w zażarty bój i zwyciężył. To  
ten polski inteligent, polski ro* 
bociarz, którego Józef Piłsud* 
ski, Szary Komendant „namó* 
wił“ do dźwigania ciężaru walki
0 honor Polski. T o  ten żołnierz, 
k tóry  pierwszy torował drogę 
karabinem do wolnej Ojczyzny, 
skutej w  kajdany i przybijanej 
do trójkrzyża rękami przemocy.

A  obok niego szedł — jego 
rodzony brat — legun z lęgu* 
nów — peowiak, żołnierz Ko* 
mendanta z P. O. W .

Ta organizacja, stworzona 
przez Piłsudskiego, jako siła po* 
mocnicza w dniach rozterki w 
szeregach legionowych, mordo* 
wanyćh przez Szczypiornę, Ben* 
jaminów i Marmarosiz*Szigef — 
położyła wiekopomne zasługi w 
walce o niepodległość Polski. 
Ona to oplotła swoją siecią 
wszystkie swoje trzy z a b o r y  i 
działała wówczas, gdy walka w 
otwartem polu musiała być 
przerwana.

Trzecim typem „ochotnika", 
którego znamy w Polsce dzisiej* 
szej — to ten zapaleniec, który 
w r. 1919—20 — szedł na front
1 walczył w  obronie nowo*zdo* 
bytytch granic przed najazdem

armji bolszewickiej, której „gło* 
w a“ Lew Trockij przechwalał 
się dumnie, że „napoi konia w 
Wiśle".

Ten trzeci „ochotnik", które* 
go organizował i prowadził do 
boju płk. Koc, spełnił swą rolę 
bohaterską i, walcząc, broniąc i 
umierając, przysporzył chwały 
imieniowi polskiemu i polskiej 
symbolicznej szabli, która na* 
kreśliła granice bytowania i sza* 
cunku dla Polski.

Ludzie ci, ochotnicy polscy, 
przeszli do historji. Przeszli, ja* 
ko  żywi i umarli.

Dziś, gdy cały świat stoi pod  
bronią, gdy wszelkie „Ikonferen* 
cje rozbrojeniowe" są czczą ga* 
daniną (Mussolini*Hitler) — 
polscy b. ochotnicy zawsze mo* 
gą odegrać rolę w  walce o za* 
bezpieczenie polskiej wolności.

Praca ta wymaga skonsolido* 
wania wszystkich sił, sił b. o* 
chotników polskich, którzy w 
czasie pokoju — muszą stanąć 
do pracy nad rozbudową Rze* 
czypospolitej Polskiej.

Dlatego wszyscy ochotnicy 
wojskowi muszą stanąć w sze* 
reigu ochotników do wyścigu 
pracy nad budow ą Polski Nie* 
podległej, wolnej i samowystar* 
czalnej.

Organizacja Ochotników poi* 
skich wzywa wszystkich b. o* 
chotników Armji Polskiej, aby 
przystąpili do współpracy orga* 
nizacyjnej.

Musimy się organizować, mu* 
simy się poznać. Musimy two* 
rzyć zwartą gromadę, która słu* 
żyć będzie Ojczyźnie głową i
r a m ie n ie m .

Ochotnik

Żydzi w służbie Niepodległości
Ofiara krwi, złożona na ołta* 

rzu Ojczyzny przez Sternschus* 
sa, Mansperla, Smiłowskiego i 
tylu innych żydów, którzy poszli 
do Legjonów, aby walczyć o 
Niepodległość Polski, niestru* 
dzona praca setek żydów w sze* 
regach P. O. W ., drużynach 
skautowych im. pułk. Berka Jo* 
selewicza i innych organizacjach 
tajnych w czasie okupacji, trądy* 
cja ich pracy niepodległościowej 
z jednej strony, a ideowo*oświa* 
towa wśród społeczeństwa ży* 
dowskiego z drugiej, naczelne 
ich hasło, iż sprawa żydowska 
jest wewnętrzną sprawą polską i 
tylko przez niepodległą Polskę 
rozwiązaną być może na pod,sta* 
wie zgodnego współżycia poi* 
sko*żydowskiego i zgodnej pra* 
cy państwowo*twórczej dla do* 
bra Polski — skłoniła grono ży* 
dówdegjonistów i peowiaków do 
stworzenia Związku Żydów U* 
czestników W alk  o Niepodleg* 
łość Polski.

I jeżeli społeczeństwo żydów* 
skie bierze czynny udział w bu* 
dowaniu zrębów państwowości 
polskiej, jeżeli wśród szerokich 
mas żydostwa polskiego widzi* 
my szczere i pozytywne ustosun* 
kowanie się, a często gorący od* 
zew i ofiarny czyn w wielkiej 
mierze zasługa tych ludzi i ich 
Związku.

Opiekując się bezrobotnym 
żołnierzem*żydem, prowadząc w

Zarząd Głów ny Związiku Oficerów 
w st. s,p., w ychodząc z założenia, iż 
Związek ich jest jedyną organizacją do 
jakiej oficer w stanie spoczynku powi* 
niem należeć, wysur ął w swych pra* 
cach organizacyjnych -na pierwszy plan 
sfederowanie w szystkich oficerów po* 
zostających w st. sp.

N ie ‘będziem y kom entować powodów 
dla których oficer w st. sp. pow inien 
należeć do tej, właśnie, a nie innej or* 
ganizacjd, gdyż sądzimy, iż są one aż 
nazbyt jasne i zrozum iałe.

W eźm y dla przyk ładu  pod  uwagę 
choćby tak znam ienne fakty  jak: 
wspólne i niezm ienne idee od zarania 
walk o niepodległość, wspólne zwierz* 
chnictwo i zależność od M inistra Spraw 
W ojsk. P. M arszalka Piłsudskiego i wie* 
le innych.

D la preprow adzenia w ytkniętego ce* 
lu podjęte zostały już odpow iedn;e 
kroki, alby stać się organizacją silną i 
sfederowaną, kom asującą wysiłek nasz 
dla dobra świetej spraw y W olności, 
kontynującą nadal zaszczytną, pełną 
poświęcenia służbę.

A by tem łatwiej i szybciej uskutecz* 
nić pierwszą część p lanów  i osiągnięciu 
pozytyw nych rezultatów, apelujem y do 
Zarządów , Okręgów, Kól i poszczegól* 
nych członków o w ytrw ałą i szczerą 
a ochoczą pracę w szeregach naszego 
Związku.

KOŁO W A R SZA W SK IE

W  zw iązku z czasowem odejściem 
płk. w  st. sp. T arw ida na stanowisko 
kom endanta O bozu Pracy w  iSando* 
mierzu, prezesem  Zarządu Koła został 
dotychczasowy wiceprezes mjr. w st. sp. 
Sylwanowicz, zaś wiceprezesem członek 
Z arządu  mjr. w  st. sp. Bacewicz

Staraniem  Z arządu  K oła W arszaw a 
urządzona została w dn iu  24 marca
b. r. w Salonach O ficerskiego Kasyna 
G arnizonow ego pierwsza Tombola 
Żywnościowa, której specjalnym  celem 
było naw iąznaie życia towarzyskiego. 
Dość liczna frekw encja gości świadczy* 
la o szerszem zainteresow aniu. Jest na* 
dziejia, iż ruchliw y Z arząd  Koła War* 
szawa potrafi w ykorzystać na przysz* 
łość to zainteresowanie.

Byli Uczestnicy Wojsk. Straży Kolejowej

całym szeregu miejscowości kra* 
ju oddziały Przysposobienia 
Wojskowego, kursy, świetlice, 
odczyty, pogadanki, utrzymując 
tysiące swych członków w ciąg* 
łym nastawieniu pracy dla pań* 
stwa — spełnia Związek ten 
szczytną misję promieniowania 
idei Komendanta w szeregi ży* 
dowskiego społeczeństwa, łamiąc 
indeferentyzm ideowy jednych, 
budząc zaś do pracy państwowo* 
twórczej innych.

Zjazd z czerwca 1933 r. odby* 
ty  w Warszawie położył po dwa* 
liny ideowej pracy tego Zwiąż* 
iku, był gorącą manifestacją b. 
żołnierzy Komendanta Piłsud* 
skiego i ich uroczystem przyrze* 
czeniem usilnej pracy w czasie 
pokoju, a udział w tym Zjeździe 
najwybitniejszych przedstawicie* 
li społeczeństwa żydowskiego i 
oficjalnych reprezentacji gmin 
żydowskich był dowodem, że ca* 
łe społeczeństwo żydowskie łą* 
czy się w tym przyrzeczeniu na 
przyszłość, tak jak dumne jest ze 
swoich żołnierzy w przeszłości.

Związek Żydów Uczestników 
W alk  o Niepodległość Polski 
obejmuje dziś po kilkomiesięcz* 
nej pracy organizacyjnej 5 Okrę* 
gów i 40 oddziałów przy ilości 
blisko 4.000 członków, przyczem 
kilkanaście oddziałów dalszych 
jest w stanie organizacji i liczba 
członków ciągle wzrasta.

St. L.

W  uroczystościach stołecznych ob* 
chodu Im ienin P an a  M arszałka Józefa 
Piłsudskiego w dniu  18 i 19 b. m. b ra ł 
udział poczet sztandarow y Zw iązku 
oraz Z arząd  G łów ny  :i Z arząd  Okrę* 
ku W arszaw skiego Z w iązku z preze* 
■sem Rauerem i sekretarzem  gen. Wy* 
szom irskim na czele.

Z arząd  O kręgow y Zw iązku b. u* 
czestników  W ojsk Straży K olejow ej 
we Lwowie pow ołał do życia now e 
O ddziały , a m ianow icie:

a) w Rawie Ruskiej: parow ozow nia 
kolejow a P. K. P. Z a rząd  O ddziału : 
prezes: W l. Lech, w iceprezes: A n ton i 
M ichana, sekretarz W ł. C hrom y, 
skarbn ik  K arol Kucz,erepa. Członko* 
wie Z arządu : Jakób  Solecki, K arol O* 
strow ski, A ndrzej Karski. Komisja re* 
w izyjna: dr. Józef Polakow ski, inż. 
W ik to r B obrow ski, Jan  D ubieński,

Komunikaty
ZJAZD SYBIRAKÓW  

W KRAKOWIE
N a dzień 29, 30 czerwca i 1 lipca 

r. b. Z arząd  G łów ny Zw. Sybiraków  
zw ołuje do K rakow a Z jazd  Delega* 
tów  Zw iązku Sybiraków . W  Zjeździe 
mogą wziąć udział poza delegatam i 
O kręgów  — wszyscy członkow ie 
Zw iązku i i,ch rodziny.

Poza częścią oficjalną i obradam i 
delegatów , program  Z jazdu  przewidu* 
je dla uczestników  zwiedzenie Krako* 
wa, W ieliczki i okolic, oraz szereg cie* 
kaw ych im prez. W szelkie ulgi: kole* 
jow e, noclegi po zniżonych cenach i 
Ł p. będą zapew nione d la uczestników  
Z jazdu  .

Z głoszenia n a  Z jazd oraz bliższych 
inform acji udziela Z arząd O kręgu 
K rakowskiego Zw iązku Sybiraków : 
K raków, ul. W aw el 9.

W ALNE ZEBRANIE ZW IĄZKU  
KANIOW CZYKÓW

D nia 7 kw ietnia r. b . o igodz. 16 
w lsszym i o igodz. 16.30 w 2*gim 
term inie odbędzie się w lokalu  Zwiąż* 
ku, Z ło ta  14 m. 14 w alne zebranie 
członków  Zw. K aniow czyków  i Zeli* 
gow czyków  zam ieszkałych w Warśza* 
wie.

Porządek dzienny: 1) Zagajenie.
2) W ybór delegatów  n a  nadzwyczaj* 
ne w alne zebranie w  dniu 7 kw ietnia 
r. b. 3) W ybór delegatów  na doroc * 
ne w alne zebranie w  m aju. 4) W olne 
wnioski.

D o uczestniczenia w walnem  zebra* 
niu upraw nia legitym acja członkowska 
z zaznaczeniem  opłaconych składek 
do dn. 1 kw ietnia r. b.

W l. M azurkiew icz i R udolf Nesthej* 
mer.

b) w Żółkw i, ul. P iłsudskiego N r. 61. 
Z arząd  O ddzia łu : prezes: W incenty 
Siemaszfciewicz, w iceprezes: A n ton i 
Pater, sekretarz: W incenty  Siemaszkie* 
wicz (syn), skarbn ik : K azimierz Stu* 
gocki. C złonkow ie Z arządu : Józef Pe* 
tryński, St. B artk o  i T adeusz Lasz. 
Komisja R ew izyjna: A lfons O rell, Jó* 
zef Z ieliński, Józef E der, W ł. Licha* 
czewsiki i Ludw ik Bania.

c) w Jarosławiu: Z aw iadow ca stacji 
P. K. P . Z arząd  O dd z ia łu : prezes: Ka* 
zim ierz G rabow ski (zaw iad. st.), wice* 
prezes: Ludw ik Szerlowski, sekretarz 
H en ryk  T obias, skarbn ik : Józef Pa* 
ciorkow ski. C złonkow ie Z arządu : Jan  
B ędziński, A l. iRóg, Joachim  Liskie* 
wicz. K om isja R ew izyjna: M ikołaj Ma* 
kulski, M arjan  T aras, M ichał Chm iel, 
W l. K olniak i M ichał Buniew ski.

Skrzynka pocztowa
Kol. J. M. — Stanisławów. — Ko*

m isja kw alifikacyjna K rzyża Legjono* 
wego, o k tó ry  K olega zapytuje, zosta* 
la zlikw idow ana z dniem  1 m arca b.r. 
i więcej już zgłoszeń nadsyłać nie 
m ożna. D aw niejsze w nioski, k tóre do* 
tychczas nie zostały załatwione, nie 
b ędą  już rozpatryw ane, a kw oty , wpla* 
cone na krzyż, zostaną zw rócone przez 
P. K. O.

Kol. M. St. — Poznań. — G en. Ta* 
■czak i pp łk . Szczęśniak zostali odzna* 
czeni Z łotym  Krzyżem Zasługi za u* 
dział w  Powstanfiu W iekopolskiem .

Kol. St. N ow icki — Łódź. — Poda* 
jem y żądane adresy  pism  polskich za* 
granicą: „K urjer Polski w  R um unji“ 
w ychodzi w  C zerniow cach (C ernauti 
str. Jancu. F lo n d o r 40) i „Polak w 
A ustrji" w ychodzi w  W iedniu  (W ien, 
III. Rennw eg 1).

Rtm. rez. M ironowicz. — Otrzyma* 
liśmy, będzie  w następnym  num erze.

Kol. J. P. Brześć n. B. — Prosim y 
na  przyszłość nie nadsyłać nam  pel* 
nego tekstu  przem ów ień na akadern* 
jach i zebraniach, gdyż szpalty  nasze* 
go pism a nie w ystarczają na podawa* 
nie mów. M ożem y w ydrukow ać ty lko  
jak  najbardziej zwięzłe spraw ozdanie 
z uroczystości.

K oło Kraków ZOR. — T ak szeze* 
golow ego spraw ozdania  z B ibljo teki 
pomieścić nie m ożem y.

Koło ZOR. Pomorzany. — Nie
zmieściło się już w tym num erze. Wo* 
leliśmy odłożyć do następnego, niż 
skracać.



Podróże Prezesa Fidac’u CO O N A S PISZĄ

dr. W iktor Cadere

Następca gen. Góreckiego na 
stanowisku prezesa Fidac'u mi* 
nister pełnomocny dr. Cadere 
bawi stale w Polsce, jako poseł 
J. K. M. Króla Rumunji i dla* 
tego tern większe wśród ogółu 
polskich kombatantów budzi 
zainteresowanie działalność no* 
wego Prezesa Fidac'u.

Bezpośrednio po wyborze na 
kongresie w Casablanca nowy 
Prezes złożył wizytę oficjalną 
sekretarzowi generalnemu Ligi 
N arodów  p. Avenol w Genewie 
któremu zakomunikował rezo* 
lucję Kongresu w sprawie na* 
wiązania -stałego kontaktu z or* 
ganizacjami b. wojskowych, 
którzy walczyli po stronie

państw centralnych —- oraz re* 
zolucję o zamierzeniach Fidac'u 
co do stosunku do młodego po* 
kolenia.

Rejestrowaliśmy już w Biule* 
tynie Federacji powitanie nowe* 
go Prezesa Fidac'u w Polsce, o* 
raz pierwsze jego kroki na Za* 
mek i Belweder w towarzystwie 
gen. Góreckiego. Pamiętamy też 
piękną mową, jaką wygłosił na 
dorocznym zjeździe delegatów 
Federacji P. Z. O. O. w dniu 3 
grudnia 1933 r.

O d  tego czasu nowy Prezes 
Fidac'u odwiedził 4 kraje, nale* 
żące do tej międzysojuszniczej 
Federacji b. Kombatantów i zło* 
żył wizyty głowom tych państw 
oraz szefom ich rządów.

Podróż swą rozpoczął min. 
Cadere od Belgji, gdzie bawił w 
połowie grudnia ub. r. i był 
przyjęty przez ś. p. króla Alber* 
ta. Bezpośrednio potem nastą* 
piła wizyta we Francji i audjen* 
cja u prezydenta Lebruna, oraz 
we Włoszech, gdzie był przyję* 
ty przez króla i Mussoliniego.

W  lutym wyjechał Prezes Fi* 
dac'u ponownie do Brukseli, 
gdzie wziął udział w międzyna* 
rodowej Konferencji dla poko* 
ju w Lidze N arodów  i wygłosił 
mowę o tendencjach pokojo* 
wych Fidac'u — w marcu zaś 
był w Pradze Czeskiej na au* 
djencji u prezydenta Massaryka 
i min. Benesza.

Szlakiem opinji publicznej

Rola Kombatantów  
w dziele uzdrowienia Francji

Byli- kombatanci- francuscy, którzy  
z pow odu  afery  Staw iskiego obalili 
dw-a ostatnie gabinety , znow u dali znać 
św iatu o sobie, zw oław szy w ielkie ze* 
branie, w którem  uczestniczyło 500 
delegatów , reprezentujących trzy  i  pól 
m iljona b. w ojskow ych.

Z ebranie o lbrzym ią w iększością 
g łosów  uchw aliło w ystąpić z interwen* 
cją w  sprawie uzdrow ienia  życia pu* 
blicznego Francji, zarzuciw szy dotych* 
czasowe swe w strzym yw anie się od 
wszelkiej p ropagandy  politycznej.

W  zakresie spraw  zagranicznych b. 
kom batanci postanow ili zwrócić się do 
rządu  o zagw arantow anie swobodne* 
go plebiscytu  w Zagłębiu  Saary. W  
dłuższej rezolucji, przychylnej dla Li* 
gi N arodów , zaprotestow ali przeciw* 
ko oficjalnem u uznaniu  zbro jeń  Rze* 
szy, dokonanych  przez pogw ałcenie 
istniejących trak tatów . B. kom batanci 
gotow i są uznać rozbro jen ie  Francji w 
m iarę zorganizow ania zbiorow ego bez* 
pieczeństw a narodów , k tóre daje się 
osiągnąć przy  pom ocy k o n tro li i sku* 
tecznych gw arancyj.

B. kom batanci zw racają się -do rzą* 
du o energiczne działanie, celem- u* 
trzym ania n iepodległości Au.strji i  po* 
tępiają w ojnę ekonom iczną, wynikają* 
cą z egoizm u poszczególnych państw .

W reszcie b. kombatanci- podkreślają , 
że w dalszym  ciągu prow adzić będą 
dzieło w spółpracy pom iędzy komba* 
tantam i w szystkich krajów .

W  zakresie po lityk i w ew nętrznej 
kom batanci przyjęli uchw ałę, mocą 
której postanaw iają  wziąć czynny u* 
dział w żyoiu publicznem  Francji, aby 
zapew nić dom inujący w pływ  intere* 
sów ogółu ponad  interesam i jednostek.

S tw ierdzając swoje przyw iązanie do 
regim u republikańskiego, b. komba*

t-anci podkreślają , że suw erenność na* 
rodow a może si-ę skutecznie przeja* 
wiać we w szystkich dziedzinach życia 
państw ow ego jedynie wówczas, gdy 
zostanie w zm ocniony au to ry te t pań* 
stwa przez utrzym anie całej w ładzy 
w ykonaw czej m-ocn-ej, odpow iedzialnej 
i kon tro low anej.

W ypow iadają  się przeciw- oddaniu  
sił o rganizacyjnych na rzecz jakiego* 
kolw-iek stronnictw a lub  partji poli* 
tycznej. 'Niemniej gotow i są stanąć w 
obronie  sw obód  obyw atelskich przy 
pom ocy środków  legalnych, w- szcze* 
gólności zaś zgłaszają swój udział do 
prac nad  reform ą państw a.

B. kombatanci- w ypow iadają s-i-ę za 
p roporc jonalną  reprezentacją przy  wy* 
borach i z przyznaniem  praw  wybór* 
czych kobietom .

W  razie przyjęcia tych dw uch re* 
form, -federacja kom batantów  domaga 
się rozw iązania Izby -i przeprowadzę* 
nia now ych w yborów .

R ezolucje te zostały przedłożone 
prem jerow i D oum ergue'ow i, k tó ry  w 
odpowiedzi swej, danej delegacji b. 
kom batantów , -przypomniał trudną sy* 
tuację, z jaką się spotkał, obejmując 
władzę.

R ząd — dodał premj-er, — dotych* 
czas nie wymagał niczego od b . Ikom* 
bat-antów. K iedy zostanie dokonane 
porów nanie kolum ny w ydatków  z ko* 
lum-ną dochodów , gdyby  różnica była 
zbyt w ielka, rząd z-w-róci- się do W as, 
(powiedz-ial D oum ergue), z zapyta* 
nie-m, czy pragniecie m u -pomóc.

Będziecie mogli odpow iedzieć zupeł 
nie sw obodnie, tak j-ak będziecie chcie 
li, ale je-żelli odpowiecie ,,nie“— zakoń 
czyi swe ośw iadczenie -Doumergue — 
pow rócę znow u do swego zacisza.

N ie można powiedzieć, aby prasa 
na-sza zbyt często- zajmowała się s-pra* 
wa-mi.b. obrońcó-w -Ojczyzny „z wła* 
sn-ej pilności''. C zytam y o nas w ga* 
zetach za-zwycaj tylko wtedy, gdy sa* 
-'mi o -sobie napiszemy, /lub gdy  coś, 
odnoszącego się do innych w jakimś 
danym  w ypadku tow arzyszy niedoli, 
zastosujem y do swojej sytuacji.

Tak np. ma się rzecz z t. zw. clbcię* 
ciem em erytur, które dok-nęlo żarów* 
'no cywilnych funk-cjo-narjuszy państ* 
wowycih, przeniesionych na emeryturę, 
'jak i oficerów oraz podoficerów w sta* 
nie -spoczynku.

W ielu z -kolegów dostało w drugiej 
połowie marca -b. r. zawiadam ianie o 
nowym wymiarze em erytur, obowi-ązu* 
jącym już od l*go kwietnia. Z  dolą* 
co-nych do tych zawiadom ień obliczeń 
wy-nika, że emeryci -państwowi (a więc 
i nasi) będą otrzym yw ać em erytury 
be-z dodatku  mieszkaniowego, zamiast 
którego przyznano  i-m lO^procentowy 
dodatek  -wyrównawczy. D odatek ten 
obliczono nie od sum y em erytury, 
lecz od ipunktów, na podstawie któ* 
ry-ch obliczono em eryturę. W skutek te* 
go emeryci, posiadający -niepełną eme* 
ryturę, otrzym ają dodatek  znacznie 
roniejs-zy, niż i-ch koledzy, posiadają* 
cy -pełną ilość punktów .

D odatek w yrównaw czy nie wyrów* 
nyw uje całkowicie straty, powstałej- na 
s-ku-tek cofnięcia -dodatku mieszka-nio* 
wego. Jeśli dodatek mieszkaniowy wy* 
no-sił -dla em eryta, posiadającego ro* 
dzinę, 60 zt., to em eryt otrzym a np. 
10*procentowy dodatek w yrównaw czy 
w  wysokości 34 zl. O znacza to zimniej* 
szelmie em erytury o 26 zł.

Więk-szość em erytów  straci na tej 
zmianie od 6 do 8 procent, .przyczem 
bardziej pokrzyw dzeni będą emeryci 
posiadający rodzinę oraz m niejszą wy* 
sługę lat.

Cała prasa -stołeczna don-o-si, że dele* 
!ga-ci C entralnej R ady Pracowniczej zło* 
żyli p. -Ministrowi Skarb-u memorjał, w 
którym  proszą o cofnięcie teigo projek* 
'tu.

Emeryci -wskazują, że upo-sa-żenia 
ich — zmniejszone -w r. 1931 o 15 
proc., -w latach 1932*3 o dalsze 8 pr. 
(na składkę em erytalną) i- o 10 proc. 
dla zam ieszkałych -poza W arszawą, 
wreszcie ostatnio o 8—14 iproc. wsfcu* 
tek przeliczeń w prow adzonych ustawą 
em erytalną — są ogółem o 33—39 pr. 
niższe, niż p rzed  -kilku laty, nie licząc 
naw et l*procentow ych potrąceń na 
Fundusz Pracy.

Meimorja-ł podkreśla dobrow olną o* 
f-iarność em erytów  na cele państwow e, 
jak -n-p. subskrybow anie łącznie 4,5 
m iljona zł. na Pożyczkę N arodow ą.

Jak zostanie spraw a załatw iana — 
hie słychać nic do chwili -drukowania 
haszego pisma, a jest to  już 28*m-y 
m-arca, czyli -Pierwszy za pasem , a z 
nimi niewesoła perspektyw a „We-so* 
łych Świąt" i obciętych em erytur.

O inną sprawę upom ina się emery* 
tow any -podoficer na łamadh dzienn-ika 
„Dzień D obry", -st. sie rżan t C z. -Kio* 
nu-wski. D aje on -dobrą odprawę cza* 
so-pismu „Pracow nik -Miejski", k tóry  
b o i się konkurencji emerytów wojsko* 
wych dla cywilnych funkcjonarj-uszy 
m agistrackich i zarzuca im b rak  kwa* 
-lifikacji do.... siedzenia przy  biurkach, 
i pom aw ia o protekcję, przy  której 
po-mocy chcą się dostać do tw ierdzy 
magistrackiej w W arszawie, jak  wia* 
-do-m-o aż do -przyjścia prezydenta Ko*

ścia-łkowskiego obsadzone-j gęsto iprze* 
-ciwnikami Obozu M arszalka Piłsud* 
ski-ego.

Przerażonem u „Pracownikowi Miej* 
-skiemu" w ciętych słowach od-powiada 
st. -sierż. K lonowski:

„My, em erytow ane „mięso arm atnie" 
nie bylliibyśmy -nigdy podoficeram i czy 
oficerami, gdybyśm y nie mieli nale* 
żytego w ykształcenia i odpowiednich 
kwalifi-kacyj do -pracy odpowiedzialnej 
-i- tru-dnej-. -Odpowiedni cenzus nauko* 
wy. zgłaszając się -do pracy, -musimy 
-mieć. Facbo-we zaś urzędnicze wy* 
kształcenie z łatwością wejdzie n-a-m w 
-kr-ew w drodze praktyki. M ożem y więc 
-chyba -pracować w sam orządach, tem 
lepiej i w ydatniej -niż inni, że siłą rze* 
czy  -przedstawiamy elem ent karny, 
w drożony do ścisłej-, wydaj-nej pracy, 
-a wiięc pożyteczny i łatwy do pro-wa* 
dzenia. Skądże więc zarzut, jakobyśm y 
-byli „szkodliwi" jako pracow nicy".

Sprawę innej gruipy b. wojskowych, 
dotkniętych nieszczęściem inwalidztwa 
porusza „Ilustrow any K urjcr Co-dzien* 
ny“ -piszą-c o „Listach tych, k tórzy  bez* 
nadziejn-ie czekają..."

M oże w ystarczyłby sam ty tu ł do 
zorjentowania- się, -że na sprawę tego 
nieszczęścia padł cień jakiegoś biuro* 
kraty , jak  to -trafnie określono niedaw* 
no na lamach jednego z or-ganów prasy 
prorząd-owej. A le nie. Trzelba prze* 
czytać choć część l-i-stu kouegi S. D. z 
Borysławia, k tó ry  w roku 1930*ym 
wniósł podanie o rentę inw alidzką i 
czekał na jego załatw ienie oikrągly 
rok!

„D opiero po  roku w ezwano mnie 
przed komisję, która przyznała  mi 40 
proc. niezdolności do pracy i 20 proc. 
za służbę wojskową. D ostałem  Ikonce* 
sję, iktóra przynos-iła mi kilkadziesiąt 
złotych miesięcnie, 30 zł. ren ty  mie* 
siçcznej, a resztę dorabiałem sobie ja* 
ko tako w -przemyśle naftowym , przy 
obsłudze pomp przy  motorach.

Dzisiaj przez w prowadzenie wo-lne* 
go handlu  tytoniem  koncesja nie przy* 
nosi mi an-i grosza, rentę anu-luj-ą -mi z 
dniem 1 kwietnia, w doda-tku pozba* 
wiono mnie pracy przy  obsłudze ma* 
szyn.

W  maju 1933 zrobiłem odpowiednie 
podanie, poparte przez św iadectwo le* 
karskie, że w stanie moj-ego zdrowia 
nastąpiło -pogorszenie. O d  tego czasu 
czekam na odpowiedź, -jak na zbawię* 
nie. O d tego czas-u, to znaczy już je* 
denasty miesiąc!

-Gdyby nie woj-na i leżenie w ba-gnach 
nie byłbym  inwalidą i mógłbym pra* 
cować naw et tak, jak oibecnie ode-mnie 
zażądano. Kraść nie pójdę przecież..

Al-e dlaczego na miłość boską trzeba 
calem-i miesiąca-mi czekać na wezwanie 
przed komisję, gdy z każdym  dniem 
jest mi gorzej!".

— Czyż trzeba jeszcze coś dodawać 
do tego rozpaczliwego wo-lania?! Oby 
n-ie sta ła  się ono wołaniem na pusz* 
czy...

Do pp. referentów , z k tórych chyba 
ka-ż-dy ma za sobą służbę w ojskow ą 
i zna okropne skutki w ojny, m ożem y 
-się tylko zwrócić z gorącą -prośbą, -by, 
bez w zględu na w yniki koniecznych 
badań urzędow ych, zechcieli trakto* 
-wać tego rodzaju  spraw y, jako na* 
praw dę niecierpiące zwłoki, bardziej 
życiow o, a ,nie pa-picro.wo.

Wl.



JERZY KOSSOW SKI

C e s a r s k i e  ś w i ę c o n e
Z autentycznego zdarzenia w roku 1916

Tak się złożyło, że cesarskie uro* 
dżiny w 20 pułku piechoty c. i k. ar* 
mji w ypadły  jednocześnie z Wielka* 
nocą.

D ow ódcą kadry  naszego pułku był 
stary podpu łkow nik  Smutny. Zger* 
m anizow any Czech, w niezgodzie był 
z w łasnem  nazw iskiem , bo z natury  
bardzo w esoły, lub ił kaw ały i dow* 
cip. Z y ł w Tarnow ie lat kilka i znał 
polskie obyczaje. W iedział, że Wiel* 
kanoe obchodzą Polacy hucznie i uro* 
czyście, a że alkohol ndetyłko znosił, 
ale w prost kochał, więc zapow iedział, 
że organizuje w oficerskiem kasynie 
„wielkie święcone" z okazji rocznicy 
urodzin  cesarza.

Było nas w kadrze wówczas jakich 
dw udziestu oficerów, praw ie wszyscy 
rekonw alescenci po ranach czy choro* 
bach, przyw leczonych z frontu.

Rej w odził m iędzy nami porucznik  
D unin, zdaje się, że Staszek było mu 
na imię. C hłop  by ł olbrzym iego 
w zrostu, wesoły, znakom ity kolega, 
odw ażny zaw adjaka, znoszący ol* 
brzyimie ilości alkoholu.

Podpułkow nik  dał „aviso" do roz* 
kazu, zaw iadam iające, że w niedzielę 
w ielkanocną, będącą  rów nocześnie 
dniem urodzin  „N ajjaśniejszego Pana 
i N ajw yższego D ow ódcy" odbędzie 
się w kasynie garnizon-owem uroczy* 
ste „szwtecone". O kreślenia .tego po* 
leci! użyć pan pułkow nik  swemu ad* 
ju tantow i, chcąc, zgodnie zresztą z o* 
trzym anem i poleceniam i, kokieto* 
wać nas Polaków , a nie postarał się 
nawet o to, aby popraw nie napisać 
słowo „święcone".

W  w i e l k a n o c n ą  n i e d z i e l ę  p o  k i lk u  
i n n y c h  ś w ię c o n y c h  w  d o m a c h  p ry w a t*  
nych znaleźliśm y się wszyscy w wiel* 
kiej sali kasyna oficerskiego. Było 
nas zdaje się 30 oficerów.

M iejsca było  wiele, sto ły  ustawio* 
no w podkow ę, u której szczytu, na 
prezydjalnem  miejscu siedział pan 
podpułkow nik Smutny. W  tyłe za jego 
plecami ustaw iono na drew nianych 
postum entach dwa gipsowe biusty 
dwóch cesarzy: A ustrji i N iemiec, da* 
jąc im za to tlo wielkie, ciemno*zie* 
lone oleandry , w ypożyczone przez 
sprytnego kierow nika kasyna z... za* 
k ładu pogrzebow ego.

N a końcu podkow y w yznaczono 
miejsce mnie i D uninow i, dając nam 
na przegródkę bardzo  miłego, dzikie* 
go pijaka M agyara, garnizonow ego 
w eterynarza. N azyw aliśm y go krótko 
„baesi", gdyż nazw isko jego nie chcia* 
lo się jakoś trzym ać polskiej parnię* 
ci. O parę krzeseł dalej sle* 
dział sędzda*audytor, Czech, człek 
także alkoholem  nie gardzący, naprze* 
ciw niego zaś dob ry  żołnierz, ale 
zaciekły A ustrjak , oberleu tnan t Loef* 
fler.

Była to figura sztywna, podejrzy* 
wająca każdego oficera innej narodo* 
wości, niż niemiecka, o grubą nielo* 
jalność. C hłop  by ł nieco ograniczony, 
pozatem  mało tow arzyski i trzym ał się 
od nas z daleka. Pełnił jednak służbę 
dobrze i na froncie przyzw yczailiśm y 
się do niego. N aciągaliśm y go. stale, 
bo gruby szwab, nie by ł w  stanie 
dość cięto nam się odcinać. Przyzwy* 
czajony w dom u do piwa, źle znosił 
wódkę, ale bardzo często am bicja nie 
pozw alała mu zostawać w ty le  i pił 
z nami, nie w yrzekając się jednak 
swego ukochanego piw ska. Skutki tej

m ieszaniny byw ały d lań czasem okrut* 
ne: tracił w jakiejś chwili nagle przy* 
tom ność i praw ie w padał w szal. Przy* 
sięgał potem , że nigdy w życiu nie 
weźmie w ódki do ust, ale kiedy wy* 
pił „swoje siedemnaście piw ", zapomi* 
nal o przysiędze ,i .pozwalał wlewać w

palić, zrobiło  się już zupełnie głośno 
i swobodnie.

Pow oli zaczęło się silne pijaństw o.
Najgłośniejszy* byl D unin , mimo, że 

niezbyt naw et nietrzeźw y. W  chwili, 
gdy ujrzał, że ad ju tan t z jednym  z 
ordynansów  w yprow adził bardzo sła*

siebie starkę, póki przytom ności n:e 
stracił.

Uczta zaczęła się, jak zwykle w po* 
dobnych okolicznościach, norm alnem  
jedzeniem, k iedy zaś do ryby  podano  
wino, pan podpułkow nik  Sm utny 
w stał i wygłosił, oczyw ista po niemiec* 
ku, mowę, kończąc okrzykiem.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n  i  N a j w y ż s z y  Do* 
w ó d c a  n i e c h  ż y j e !  H o c h !  H o c h !  
H ochl".

W szyscy poderw ali się z krzeseł i 
straszny ryk „hoch!" rozdarł trzy* 
krotnie pow ietrze. Z atrzęsły  się szyby, 
w zniosły kielichy i o tw arły  się szero* 
ko wszystkie gęby.

C hoć nie wszystkie. N ie krzyczał 
D unin , bo dusił się ze śmiechu. 
W stał razem  z innym i, bo nie wstać, 
nie było m ożna, bez narażenia się na 
sąd, ale krzyczeć nie mógł. N atom iast 
piał jakoś dziwnie, pochylając, jakby 
w szalonym  kaszlu, nabiegłą krwią 
tw arz nad  ślicznie zastaw ionym  sto* 
łcm.

G dy  wszyscy usiedli, usiadł i Du* 
nin, ale dusić się nie przestał. Zwoi* 
na zw racały się nań  oczy wszystkich 
od  Loefflera poczynając, a na podpul* 
kow niku skończyw szy.

— W arum  haben  sie so hertzlich 
gelacht, H err O berleu tnan t?  ■— zapv* 
ta ł z cichym uśm iechem pan  podpul* 
kow nik  Smutny.

— Ja się nie śmiałem, pan ie  pul* 
kow niku, ty lko dławiłem się ością — 
odparł spryciarz.

— A ch tak i — odetchnął podpul* 
kow nik z w ielką ulgą, a razem z nim 
cały w podkow ę ustaw iony stół.

W  tej chwili zapanow ał inny na* 
strój, tem bardziej, że o rdynansi pod* 
biegli z nowemï flaszkam i. Wszyst* 
kie tw arze się rozpogodziły , tylko — 
w idziałem  najw yraźniej, — Loeffler* 
T yrolczyk patrzy ł na D unina ukrad* 
kiem z ukosa. N ie w ierzył D uninow i, 
ale ja  też nie mogłem uw ierzyć w tę 
rybią ość.

G dy podano  deser i p an  podpul* 
kow nik  Sm utny pozw olił łaskawie za*

niająccgo się podpułkow nika Smut* 
nego, nabrał jeszcze większego rozma* 
chu: wyciągnął z kieszeni brow ning i 
w ycelow ał do jednej z żarów ek, oświe* 
dających w dzięcznie cesarskie białe, 
gipsowe biusty. — H uknął strzał i ża* 
rów ka zgasła.

ją narodow ą W ielkanoc, jak im  się 
podoba, ale nie w olno  im zapom inać 
o tern, że i ja tu jestem! Ja oberleut* 
nant Loeffler, oficer ukochanych przez 
Cesarza strzelców  tyrolskich. Jeśli 
p rzypadek tak zrządził, że mnie od* 
kom enderow ano do. w aszego pu łku  
górali, nic ustępujących w niczem Ty* 
rolczykom , — jak zechciał łaskawie 
nas zdyskw alifikow ać pan podpułkow* 
nik Sm utny, — to jest to przypadek  
dla mnie oczywiście... smutny.,.

Trzech N iem ców  zaw ołało: braw o! 
— ale w  tej chwili zerw ał się Du* 
nin. G órow ał nad  Loefflerem i gio* 
scm. R yknął na całą salę: „Ruhe!" i 
gestykulując dziwnie w ielką flaszką 
po szam panie zabrał się do wielkiej 
mowy:

— Ja nie pozw olę zniew ażać tego 
parszywego pułku piechoty, do które* 
go rzucił mnie austrjacki los...

W  tej chwili Loefler ujął także w 
ręce potężnie pękatą butlę. W rzasnął 
na całą salę „achtung!" — zamachną! 
się i rzucił bu te lką  w k ierunku wiel* 
kiego łba D unina.

D unin stał jak  mur. A ni oka nie 
mrużył. B utelka przeleciała mu nieda* 
leko głow y i padła z trzaskiem  o ścia* 
nę.

— Ja cię przekonam , że ja lepiej 
strzelam butelkam i, niż ty! — huknął 
teraz D unin . — A le szkoda mi twe* 
go zakutego łba! Twój cesarz teżby 
plakal po  stracie takiego byczka — i 
zwróciwszy się nieco w bok, igwiznął 
bu tlą  w kierunku biustów  dw óch ce* 
sarzv.

Flacha rzucona po tężną ręką, hu*

Po sekundzie milczenia wszyscy, jak 
jeden mąż, uderzyli D uninow i braw o. 
Strzał by l p iękny, nie było  dwóch 
zdań : przez całą długość wielkiej sali 
z małego brow ninga do niewielkiej 
żarów ki!

W  tej chwili jednak  w stał Loeffler, 
w yprostow ał n ad  stołem swą okrągłą 
figurę i zadzw onił nożem  o flaszkę.

— Panow ie — m ówił Loeffler w 
swym żargonie. — N ie uważam, żeby 
najw yższem  uczczeniem Najjaśniejsze* 
go Pana by ły  w rzaski i strzelanina. 
Panow ie Polacy mogą sobie czcić swo*

czała w pow ietrzu, n iby m ały granat 
i w yrżnęła prosto w w ydętą pierś cc* 
sarza A ustrji. Postum ent zw alił się z 
hukiem , rozbijając się w drobne ka* 
walki.

— A  teraz w sprzym ierzeńca — ry* 
czai basem D unin  i rżnął drugą fla* 
chą wprost w wojowniczą figurę ce* 
sarza Niemiec.

— Brawo! — zaw tórow ało mu całe 
pijane tow arzystw o. — I poczęto pić 
dalej bez pamięci.

■Co się stało z Loefflerem, tego ża* 
den z nas nie w iedział. N ie wiedzie*



liśm y też, k iedy i jak k tó ry  z nas 
dostał się do dom u.

Spałem jak  zabity , k iedy koło dwu* 
nastej rano zbudziło  mnie bardzo 
gw ałtow ne szarpanie i potrząsanie. 
O tw orzyłem  oczy: nadem ną stał sę* 
dzia w ojskow y, kapitan*audytor.

— Czego chcesz? — skrzywiłem się.
— M usisz wstać. Z  tej p ijatyki bę* 

dzie szalona aw antura. T rzeba to ja* 
koś załagodzić.

N ic nie pam iętałem . A udy to r począł 
mi przypom inać i zw olna zrozumia* 
łem.

Zerw ałem  się z łóżka, oblałem  łeb 
zim ną w odą i jakostako przyszedłem 
do siebie K apitan zabrał mnie i po* 
szliśm y do D unina. Spał zdaje się 
jeszcze mocniej, niż ja. Po długich 
staraniach jednak  udało  nam się go 
zbudzić.

— W iesz ty, coś wczoraj w yrab ia ł?— 
zapytał go. sędzia.

— U rżnąłeś się, jak nieboskie stwo* 
rżenie — m ów ił audy to r surowym  to* 
nem. — Sprow okow ałeś grubą awan* 
turę, strzelałeś do lamipek, a w  końcu 
zw aliłeś gipsowe b iusty  obu  cesa* 
rzy, co ni mniej, n i więcej jest obra* 
zą m ajestatu! O t j masz piękne 
,,szwiecone“ 1

D unin trzeźwiał zwolna.
— T-tto nniem ożliwe — w yjąkał z 

w ielką trudnością, b o  ja się z tego wy* 
'kręcę.

— Jak ?
Już wiem! — w ykrzyknął D unin, 

w yskakując z łóżka. — Powiem, że 
to  Loeffler zwalił. Jego nikt o złą 
wolę nie posądzi.

— A  wiesz, że to  jest pom ysł! — 
zastanow ił się kochany  sę d z ia —Cze* 
kaj, trzeba  n ad  tam  pom yśleć!

— Z robisz tak  — m ów ił ju ż  zupeł* 
nie trzeźw y D unin . — Pójdziesz do. 
niego i wmówisz w niego, że to on 
zw alił postum enty . I w iesz co?  Na* 
mów go, niech idzie do podpułkow ni* 
ka i niech go przeprosi.

— W iesz, że ty  jesteś bezczelny! — 
stw ierdził kapitan.

W  rezultacie uradziliśm y, że kapita* 
nowi, jako  sędziem u w ojskow em u, nie 
w ypada iść do Loefflera do mieszka* 
nia, tem więcej, że nie byli w zbyt za* 
żyłych stosunkach. M usiałem więc na 
siebie wziąć rolę w abika i sprow adzić 
go do mego m ieszkania, gdzie nań 
m iał czekać sędzia.

Pojechałem  na  drugi koniec miasta, 
znalazłem  kw aterę Tyrolczyka i za* 
stałem  go jeszcze w łóżku. Skłoniłem 
mu się dosyś oficjalnie i powiedzia* 
łem, że kapitan*audytor w zywa go na 
przesłuchanie w spraw ie wczorajszej 
aw antury.

Przez całą drogę nie zamieniliśmy 
ani słowa. P rzed naszym  hotelem  wy* 
skoczy} szybko i pobieg ł przodem .

Kiedym w szedł na górę, zastałem  go

już w pokoju . Stał p rzed  kapitanem  
audytorem , wyciągnięty na baczność.

K apitan przechadzał się po, pokoju .
— Chciałem, panie poruczniku, o* 

mówić z panem  właśnie to  w czorajsze 
zajście. Spraw a musi być szybko i 
ostatecznie załatw iona.

— Uważam , że należy załatw ić ją 
w sposób dyskretny, k tó ry  nie narazi 
kom endanta kadry  na żadne nieprzy* 
jem ności, a przedew szystkiem  osłoni 
przed niemiłemi konsekw encjam i tak 
dobrego kolegę, jak...

— Sądzę zupełnie inaczej — przcr* 
wał Loefler. — Rzeczy tej nic pozwo* 
lę tuszować!

— W ięc pan myśli wnieść doniesie* 
n ie?

— Tak jest — zerw ał się Loeffler z 
krzesła.

— Sam na siebie?
Loeffler zgłupiał.
— Jak to  sam na siebie N a sprawcę 

zniewagi m ajestatu jego cesarskiej 
mości !

A leż sprawcą jest pan! — wy* 
strzelił kapitan  najbezczelniej w 
świecie.

— N ie rozum iem , .panie kapitanie, co 
pan mówi — szeplenił swym tyrolskim  
djalektem . — Ja  mam bvć spraw cą? 
Ja ? !  A leż ja sam w idziałem, jak  ober* 
leutnant D unin w yrżnął flaszką w glo* 
wę jego cesarskiej mości!

— Panu się zdaw ało, panie po* 
ruczniku. D unin  także rzucał flaszka* 
mi, ale rzucał w  pana. W praw dzie 
nie trafił pana, ale jednak  nie rzucał 
w k ierunku  biustów , natom iast pan, 
dwoma celnymi rzutami, zw alił oba 
postum enty.

— Panie kap itan ie! — w ykrztusił z 
trudnością Loeffler. — Ja nie rzuca* 
łem żadnem i flaszkami.

— Panie poruczniku, św iadkow ie, 
k tórych przesłuchałem  w drodze 
w prawdzie nieoficjalnej, ale nie mniej 
przesłuchałem , ośw iadczyli, że pan 
rzucił pierw szą flaszkę w  D unina, a 
następne począł pan m iotać w gipso* 
we popiersia!

Loeffler usiad ł nagle, jakby  mu kto 
nogi podciął. W yjął chusteczkę z kie* 
szeni i począł sobie ocierać p o t z 
czoła.

— Tak, teraz rozum iem  — szepnął 
Tyrolczyk. — Z now u mieszałem tę 
przeklętą polską w ódkę z piwem i zno* 
w u szał mnie opętał!

W ieczorem  po kolacji, k iedy ,pod* 
pułkow nik w yszedł, Loeffler wstał, za* 
dzwonił widelcem o szklankę i popro* 
sił o głos:

Panow ie! Składam  uroczyste sło* 
wo honoru , jakiem  rzetelny Tyrolczyk, 
że od  wczoraj do  końca życia nie 
wezmę do ust polskiej w ódki!

C ały  garnizon zanosił się od śmie* 
chu przez dw a tygodnie. To było 
„szwiecone" !

SKłAD PAPIERU I MATERIAŁÓW PISEMNYCH

•Jan S y b i l s k i  i S-ka
Sp. z ogr. odp.

W arszawa, Miodowa 4. Telefon 600-72.
W wielkim wyborze
Bilety wizytowe 
Pióra wieczne 
Papier listowy

S T E M P L E

Dostawa do Biur
Książki buchalteryjne, drukarnia, litografja, 
introligatornia, artykuły rysunkowe, tech­

niczne, szkolne, papier notarjalny. 
K A U C Z U K O W E  I METALOWE.

„STARACHOWICE”
S T AL

szybkotnqca i narzędziowa

ST AL
konstrukcyjna, węglowa i stopowa

S T AL
nierdzewiejqca na wyroby ostre 

i dla celów technicznych

CZĘ ŚCI  KUTE 
I PRASOWANE

O D L E W Y
ze stali wysokowarłościowej 

z pieców elektrycznych
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